
w  a# K Ź S l n G S B m e E r z e

OSKIfflE WIADOMOŚCI
Prenumtrita miesięczna
1.95 i odn. do domu 
1.50 < odb. w Adm. KRAKOWSKIE

Rok VII. 
—— Kraków,  Środa 20 stycznia 1937 r. Nr. 20

Moskwa odpowiedziała odmownie na propozycje angielskie
MOSKWA, (PAT). Komisa­

riat Spraw Zagr. podał wczo­
raj do wiadomości treść odpo 
wiedzi rządu sowieckiego na 
notę brytyjską z dn, 9 stycz­
nia r. b. w sprawie zakazu wy 
jazdu ochotników do Hisz­
panii.

Komisarz Litwinow na pro-
Sozycje angielskie odpowie- 

ział odmownie. W odpowie­
dzi swej powołał się na dwa 
dokumenty:

1) pismo przedstawiciela rzą

du sowieckiego w komitecie 
londyńskim z 4 grudnia do 
przewodniczącego tego komi­
tetu, proponujące rozciągnię­
cie zobowiązania do nieinter­
wencji na wysyłkę ochotni­
ków do Hiszpanii i przekaza­
nie kontroli nad wykonywa­
niem tego zobowiązania tym 
agentom, którym ma być póru 
czony nadzór nad przybywa­
jącym do Hiszpanii materia­
łem wojennymi

2) na memorandum z dnia

Zniknęła sztaba złota
wartości 14 tysiący dolarów

NOWY JORK. Władze fcde 
/ałne prowadzą dochodzenie 
w  sprawie zniknięcia sztaby 
złota wartości 14000 dolarów, 
przywiezionej na parowcu 
„Paris“ dn. 14. bm.

Towarzystwo żeglugi twier­
dzi, że sztaba ta znajdowała 
Się w przesyłce pocztowej nie

asekurowanej na adres Fede- 
ral Reserve Bank w Nowym 
Jorku. Worek, w którym prze* 
syłkę dostarczono, był podar­
ty i kierowca samochodu pocz 
towego odmówił przyjęcia go. 
Wskutek mgły cały ładunek 
poczty nie był przeniesiony na 
statek pocztowy i był rozpako 
wany w dokach.

Zbuntowane armie cbńtkie
żądają powrotu Czang-Kai-Szeka

SZANGHA J. Przywódcy 
prowincji Kwang - Si genera­
łowie Li - Tsun i Pa i - Czung 
iJsi wraz z komisarzem do pa­
cyfikacji prowincji Seczuen 
gen. Lin - Siang, przesłali do 
rządu nankińskiego depeszę, 
w której potępiają stałą akcję 
wojsk rządowych przeciw
Sian - Fu.

Generałowie ci wskazują, że 
w razie wszczęcia wojny domo 
wej, wojska Czang - Sue-Lian 
ga i Jang - Huczena mogą po­
djąć rozpaczliwa walkę, korzy

stną jedynie dla wrogów jed­
ności Chin.

Generałowie żądają pow- 
irzyman-a marszu wojsk rza 

dcwycb, załatwienia w drodze 
pokojowej zatargu ' powretu 
Czang - Kai - Szeka do Nanki- 
nu dla objęcia kierownictwa 
polityką Lim.

jak  słychać, zbuntowane ar 
mie gotowe są do zawieszenia 
działań wojennych i odłożenia 
rozważenia ich żądań aż do 
.sesji^ Kuomintangu, zwołanej 
na 15 lutego do Nankinu.

Karabiny maszynowe w suterenie
BRUKSELA. Wykryto tu 

renie domu firmy van der 
rynie domu firmy van der 
Poelen znaleziono karabiny 
.Maszynowe. Firma, była już

zamieszana w sprawę o han­
del bronią w Łiege.

Z polecenia sędziego śled­
czego dwóch braci van Jer 
Poelen aresztowano.

29 grudnia r. ub. w którym 
rząd sowiecki potwierdzając 
swą zgodę na zawarcie porożu 
mienia między zainteresowa­
nymi mocarstwami o  ̂zakazie 
wysyłki ochotników jak rów­
nież kontyngentów wojsko­
wych do Hiszpanii, wyraził 
chęć wyznaczenia możliwie 
najwcześniejszego terminu 
wejścia w życie tego porozu­
mienia i zorganizowania sku­
tecznej kontroli.

Dokumenty te, zdaniem 
kom. Litwinowa, są odpowie­
dzią na propozycje rządu an­
gielskiego, zawarte w nocie z 
dn. 9 b. m„ a w szczególności 
na wysunięte przez komitet 
londyński propozycje w spra­
wie kontroli oraz ochotników

i kontyngentów wojskowych.
Ponieważ przedstawiciel po 

wstańców hiszpańskich — mó 
wi nota — nie wyraził zasadni 
czej zgody na wyżej wspom­
niany projekt kontroli, nawet 
w zastosowaniu do materiału 
wojennego, to rząd sowiecki 
we wspomnianym memoran­
dum zaproponował rozważe­
nie projektu takiej kontroli, 
która mogłaby być.zrealizown 
na bez zgody powstańców.

Kontrolę taką rząd sowiecki 
wyobraża sobie w formie za­
stosowania odpowiednich za­
rządzeń przez siły morskie 
kilku lub wszystkich mo­
carstw należących do komite­
tu londyńskiego.

Zdaniem rządu sowieckiego

„zastosowanie jednostronnych 
środków prohibicyjnych, wy­
łącznie przez członków komi­
tetu londyńskiego, podczas 
gdy inni członkowie nie tylko 
są wolni od zobow iązań, lecz 
faktycznie w dalszym ciągu 
kierują kontyngenty wojsko­
we do Hiszpanii, nie tylko nie 
pozwoli osiągnąć zamierzone­
go celu, lecz sprowadzi się dę 
interwencji na korzyść pow­
stańców.

Z powyższych względów 
rząd sowiecki aczkolwiek nie 
wysyła obecnie cddziąłów o- 
chotniczych, nie uważa za celo 
we wkroczyć na drogę stoso­
wania jednostronnych środ­
ków44.

„Wykuliśmy oś Berlin— Rzym
Sensacyjny wywiad z  IHIussalinim
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BERLIN. „Voelkischer Beo- 
bacliter4* zamieszcza wywiad 
swego korespondenta Rolanda 
Strunka z Musśolinim, który 
m. in. oświadczył:

,W roku obecnym zaszło wie 
le wydarzeń. Wykuliśmy oś 
Berlin — Rzym. jest to zaczą­
tek procesu konsolidacyjnego 
w Europie.

Nie wierzę w Stany Zjedno­
czone Europy, ale wierzę w i- 
deę europejską, stworzoną 
przez świadomość, że naszej 
kulturze, naszemu stanowi po„ 
siadania i naszej cywilizacji 
grozi jedynie niebezpieczeńst­
wo bolszewizmu.

Przeżywamy zwrotny mo­
ment dziejów, całkowity prze­
łom ideologii politycznych i 
społecznych. Demokracje prze 
żyły się. Są one dziś świado­
mie lub nieświadomie ogniska­
mi zarazy, nosicielami mikro­
bów i pomocnikami bolszewi­
zmu44.

O porozumieniu angielsko - 
włoskim Mussolini oświad­

czył:- „Porozumienie to w każ­
dym razie jest począkiem od­
prężenia. Mamy dzięki niemu 
przed sobą parę lat spokojniej 
szego rozwoju. W tym czasie 
można dalej pracować na 
rzecz dzieła pokoju.

Pakt śródziemnomorski wio 
sko-angielski wzmacnia jedy­
nie oś Berlin — Rzym, jest on 
logiczną konsekwencją na­
szych wysiłków na rzecz po­
koju Europy44.

O sprawie hiszpańskiej Mus

solini powiedział, że WJochyj 
nie mają żadnych roszczeń te­
ry toriąinycb w związku z po­
łożeniem wywołanym prze* 
sowiecką interwencję w Kisz* 
panii.

Na zapytanie Strunka, czy, 
utworzenie republiki sowiec­
kiej w Hiszpanii, lub w jej czę 
ści np. w Katalonii, oznacza 
groźbę dla istniejącego stanu 
rzeczy, Mussolini odpowie­
dział: „To się rozumie samO
przez się’*.

Niesamowita i tajemnica tragedia
Zabit na schodadi przyjaciela i odebrał sobie życie

Z  hiszpańskiego franta walki
niki szpitalnej l wtargnęły do 
wnętrza budynku.

Powstańcy, znajdujący się 
w gmachu, są w krytycznym 
położeniu, gdyż zajmują oui 
górne piętra, podczas gdy woj 
ska rządowe są już na piętrach' 
dolnych, schody zaś są znisz­
czone przez wybuch.

W miejscowości Yerres, w 
dolinie Aosta (Wiochy), ob­
chodzono w tych dniach 
chrzciny dwudziestego <lru«* 
giego dziecka w rodzinie rol­
ników Perruekon. Uroczy­
stość odbyła się przy udziale 
biskupa, w obecności rodzi­
ców, wszystkich żyjących 
dzieci i całej miejscowej lud­
ności.

MADRYT. Przez całą noc 
z 16 na 17 bm. trwała pod sto­
licą kanonada. Jak widać, po­
wstańcy “usiłują odzyskać zdo­
byte ostatnio przez wojska rzą 
dowe pozycje, ale bezskutecz­
nie. Nad ranem kanonada nie­
omal ustała.

MADRYT. Wczoraj z rana 
wojska rządowe wysadziły w 
powietrze prawe skrzydło kii-

Dom przy ul. Świętojań­
skiej 7-9 w Warszawie stał 
się wczoraj terenem wstrząsa­
jącej tragedii.

W. domu tym zamieszkiwał* 
od 26 lat dwaj zażyli przyja­
ciele; wywiadowca policji 
śledczej, Leon Michalski i 
wachmistrz żandarmerii, Ta­
deusz Parzysz.

Michalski zajmpwał lokal 
aa l i  piętrze wraz z żoną, mat. 
iką i  2-giein dzieci, Parzysz

zaś, będący kawalerem, miesz 
kał o piętro wyżej.

Wczoraj wieczorem obaj 
przyjaciele spotkali się na 
schodach, wiodących z 11 na 
III piętro. Tam też rozegrał 
się zagadkowy dramat.

Ujrzawszy Parzysza, Mi­
chalski bez słowa wyjął re­
wolwer i oddal kilka strzaiów 
w kierunku swego przyjacie­
la. Strzały były celne. Pa­

rzysz, przeszyty kulami, padł 
trupem na schodach.

Po dokonaniu zbrodni, Mi­
chalski cofnął się do swego 
mieszkania, zamknął się na 
klucz i przez cienką drewnia­
ną ścianę począł strzelać do 
mieszkania sąsiadów, Osipow- 
skich. Kule nie wyrządziły 
jednak nikomu krzywdy.

Ostatnim aktem tych zagadi 
kowych wypadków by|p sa­
mobójstwo Michalskiego, .Wy­

czerpawszy zapas kul wywia­
dowca skierował lufę do sie­
bie i ostatnią kulą w serce po­
łoży! się trupem.

Wszczęte natychmiast do­
chodzenie nie zdołało jeszcze 
wyświetlić zagadkowego tla 
tej niezwykłej tragedii.

Ustalono, że Michalski cier­
piał od pewnego czasu na sil­
ny rozstrój nerwowcy. Dalsze 
śledztwo w toku*

Pożar w ekspresie
SZANGHAJ. W pożarze eks 

presu na. linii Kanton—Koulon 
23 osoby straciły życie, a oko­
ło 100 odniosło rany.

Katastrofa wydarzyła się w 
odległości 6 kim. od Kantonu. 
Pożar został spowodowany 
pifzez produkty .chemiczne, 
znajdujące się- - w- bagaże -jed­
nego z podróżnych.
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W tych 
Marsylii w

dniach zmarł w 
wieku 59 lat Hi­

lary r  melon, najszczególniej 
szy milioner Francji. Rzadko 
kiedy można w tak nieoczeki 
\vany sposób dojść do boga­
ctwa, w jaki on doszedł.

Cała Marsylia znała H«la- 
tego Fenelona, kióry każde­
go dnia o pierwszej po połud­
niu zajeżdżał elegancką limu 
Zyną przed podejrzaną knaj­
pę portową, gdzie spożywał w 
towarzystwie marynarzy i ro 
boiników portowych talerz 
zupy rybnej. Fenelon był od 
lat tak przyzwyczajony do te 
go środowiska, że gdy nawet 
zestal milonerem,^ nie mógł 
się bez niego obejść i codzien 
nie przyjeżdżał do knajpy.

W młodości Fenelon posia­
dał mały sklepik ze starzyz­
ną. Przedsiębiorstwo marnie 
prosperowało, wierzyciele 
nie dawali Fenelonowi spo­
koju i w końcu wystawili na 
licytację nikłą zawartość skle 
piku. Fenelon chcąc przez ja ­
kiś czas utrzymać się na po­
wierzchni, zaczął odwiedzać 
swych dłużników, aby wydo­
być należności zamrożone.

Jednym z jego dłużników 
był buchalter Bertrand, któ­
ry był mu winien 50 franków 
za pantofle filcowe. Buchal­
ter jednak nie posiadał pie­
niędzy i nie mógł uregulować

portowy został milionerem
należności. Bertrand był jed-, zwyezajony do tak ciężk‘ej

pracy i zarabiał grosze, z któ­
rych nie mógł się utrzymać.

nakże uczciwym człowiek em 
i zaproponował Fenelonowi, 
aby zamiast należności przy­
jął od niego los loterii pań­
stwowej. Fenelon wolał na­
wet pieniądze w gotówce. Nie 
mogąc ich jednak otrzymać, 
wvziął los i wsunął go niedba 
le do kieszeni marynarki.

W kilka tygodni późneij Fe 
nelon udał się do Afryki, aby 
tam szukać szczęścia. Ale i 
tam prześladował go pech. 
Nie mógł znaleźć odpowiednie 
go dla siebie zajęcia. Przetnie 
rzał francuską Afrykę wzdłuż 
i wszerz i nigdzie długo nie 
zagrzewał miejsca. Wreszcie 
przybył do Oranu i pracował 
w porcie jako robotnik por­
towy. Nie był jednak przy-

W międzyczasie na los, któ 
ry otrzymał od buchaltera 
Bertranda, padła wielka wy­
grana — 5 milionów franków. 
Bertrand, który nie mógł po­
godzić się z myślą, że wręczył 
los Fenelonowi. począł go roz 
paczliwie szukać, przypusz­
czając, że były handlarz ze 
starzyzną obdarzy go więk­
szą sumą pieniędzy. Ale jego 
starania nie odniosły żadnego 
skutku. Fenelon nie zjawiał 
się po odbiór wygranej. Wów 
czas Bertrand uciekł się do 
ostatniego środka, umieścił 
ogłoszenie w gazecie. Prasa 
zainteresowała się tym szcze­

gólnym wybrańcem losu, któ­
ry nie zgłaszał się po odbiór 
tak wielkiego mienia i bardzo 
wiele miejsca jego osobie po 
święcała. Ale i t*o równ'eż 
nie odniosło żadnego skutku 
Fenelon znikł jak kamień w 
wodzie.

Tymczasem Fenelonowi pc 
wodziło -się coraz gorzej. Był 
już u kresu sił. Nędza coraz 
bardziej dawała mu się we 
znąki, nie miał pieniędzy na 
ehleb i klinował owoce, któ­
rymi zaspokajał głód. Pewne 
go dnia nabył pudełko dak­
tyli. Paczka była owinięta w 
stara gązetę. Fenelom zupełnie 
mechanicznie serknał okiem 
na gazetę i przypadkiem uj­
rzał tam swoje nazwisko. Po 
czął czytać wzmiankę i dowie

dział się, że został milioue- 
em.

Przed cżteręma tygodnia­
mi nędza zmusiła go do sprze 
ęląnia marynarki, w której le­
żał los, handlarzowi starzyz­
ną, Fenelon jak szalony po­
biegł do hanaląrza i zapviał 
czy posiada jeszcze na s k o ­
dzie marynarkę, którą mu 
sprzedał. Na jego szczęście, 
marynarka znajdowała się 
ieszcze w sklepie. Fenelon 
wsunął rękę do kieszeni i 
drżącymi palcami dotknął lo- 
,u. Nie chcąc wzbudz!ć pode? 
rżenia u handlarza, Fenełon 
oświadczył, że rozmyślił s*ę 
i chce z powrotem marynar­
kę. a w zamian za nią odda swe 
^ałk^m jeszcze dobre bu r’ki. 
Handlarz zgodni na tę
transakcję i Fenylen znów 
znalazł się w posiadaniu losu.

Na dwa dni przed upłvr.ię 
ciem terminu, po którym los 
zostałby' unieważn cniy, Fene 
łon zjawił . się w dyrekcji, 
gdzie mu wypłacono 5 
nów franków.
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Twórca nowoczesnej Turcji
Będziemy narodem, liczącym 40 milionów ludności99

Przed 17 laty pogardzany 
powstaniec Mustafa Kemal po 
wziął prawie że niemożliwy 
plan: utworzenie z zaniedba­
nej Angory, stolicy Wilate- 
tów, stolicy nowej Turcji.Płan 
ten jednakże się urzeczywist­
nił... Pogardzany powstaniec

Zatarg mantfżttrsfco- mongolshi
MOSKWA. Z Ułan-Bator do 

QQSzą:r W dniach 12 i 15 b.m. 
kilka mandżurskich oddziałów 
wojskowych w rejonie na po- 
łudniiowo zachód od jeziora 
Buir-Nor, przekroczyło grani­
cę mongolsko-manżurską, po­
suwając się na 40 kim. w głąb 
terytorium mongolskiego i do 
chodząc do gór Ałyn-Uła i 

' Kongo r-Undur.
Za tymi oddziałami przyby­

ło 10 samochodów ciężaro­
wych z 200 żołnierzami. Poza 
tym dnia 13 b.m. samolot man

dżurski zapuścił się na 70 kim. 
w głąb tęrytorium mongolskie 
g o .   !
Rząd Republiki Mongolskiej 

wystosował notę protestacyj­
ną do rządu mandżurskiego, 
żądając natychmiastowego wy 
cofania mandżurskich oddzia­
łów wojskowych z terytorium 
Republiki Mongolskiej, zazna 
czając, że odpowiedzialność 
za ewentualne komplikacje 
spadnie na rząd mandżurski, 
jeżeli tego rodzaju aktom nie 
będzie położony kres.

Strajk okupacyjny w Detroit
DETROIT. Związek Robot-1 Oświadczenie to zostało wy­

ników Przemysłu Samocłiodo- dane po ogłoszeniu depeszy 
wego postanowił, iż strajk o- „General Motors Co“, która 
kupaCyjny w zakładach „Ge- zgodzi*a się na nawiązanie ro- 
neral Motors Co“ będzie kon-1 kow n z przedstawicielami 
tynuowany do chwili ukończę j strajkujących robotników ce­
nią rokow ań, które mają się lem : awarcia zbiorowej umo- 
zacząć w dniu dzisiejszym. iwy.

Mustafa Kemal Pasza, po Po wojnie sytuacja w Tur-| Poważnym węzłem łąć-zą* 
wptrawadzeniu nazwisk z>wany cji jeszcze bardziej się pogor- cym Turcję z islamem, był 
ICemalem Ataturkiem, jest szyła. Kraj był obsadzony alfabet arabski. Kemal rozką- 
twórcą nowej Turcji, która (przez wojaka Sprzymierzę- zat wprowadzić alfabet łaei.ń- 
przełamała wieko-we tradyc je . nych. Kalif Konsiamynopola ski i siwi mężowie stanu po

raz drugi zasiedli na ławach 
szkolnych, aby uczyć się czy­
tać i pisać. Ró wnie silnym wę­
złem łączącym kraj ze świa­
tem makomeiańskim były o- 
wyczaję i tradycje. I im Kemal 
wypowiedział walkę. Nakazał 
kobietom zrzucić zasłony z 
twarzy a mężczyznom nie po 
zwolił nosić fezów, k ió ^ p i rz j  
pominały starą I  urcję^cPoii- 
cja otrzymała specjalne in­
strukcje i musiała czuwać nad 
tym, aby nakazy te weszły w 
życie.

Po wsiach można było wów 
czas ujrzeć niezwykle komicz 
ne zjawisko, mężczyźni, para­
dowali w kapeluszach kobie­
cych. Przebiegli _ ku.pcy za­
chodni sprzedawali bowiem

coraz bardziej upodobnia się j był zakładnikiem obcych i pod
‘pisywał Traktat Sevro, który 
przeobraził, olbrzymią nie­
gdyś Turcję w małe państew­
ko położone w dzikiej Ana­
tolii.

Traktat ten do żywego obu­
rzył ludność turecką. Naród 
zamierza samorzutnie ,zrewiT 
dować podoi sany traktat. W 
kraju dochodzi do rewolly, 
na czele której staje Mustafa 
Kemal. 10.000 żołnierzy Ke- 
mala Pasży zdobywa z powro 
tern Armenię, zmusza Fran­
cuzów do opuszczenia zaję­
tych obszarów i przepędza 
Greków, zadając Lm do^di wą 
porażkę w bitwie pod Dumlu- 
pinar. W roku 1923 Turcy wv 
syta ją, jako zwycięzcy, swych 
przedstawicieli do Lozanny,

do pańciw zachodnich.
Przed wojną Turcja była 

potężnym krajem, w którym 
wegetowali Arabowie, Syryj­
czycy, Kurdowie, Armeńczy­
cy, Druzowie, Egipcjanie, Ó- 
smańczycy. Analfabetyzim, ła­
pownictwo, chciwi gubernato­
rzy „Wielkiej Poriy“, mor­
derstw a* wojny były. plagami, 
które sułtana, „chorego z Bo­
sforu**, uczyniły bezradnym 
pacjentem impe i i a 1 i st y c zn y cli 
lekarzy. Turcja była powoli, 
ale systemaiycznie sprzeda­
wana cudzoziemcom. Belgia 
przeprowadzała kanalizację 
w Konstantynopolu, Anglia 
i Francja budowały linie ko­
lejowe, Ameryka kupowała 
tereny naftowe. Kalifowie 
sprzedawali jedną koncesję 
za drugą, a gdy znajdowali 
się w kłopotliwej sytuacji fi­
nansowej sprzedawali tę sa­
mą koncesję dwa lub trzy ra­
zy, jak na p.rzyklad tereny 
naftowe Mussulu, gdzie na­
stępnie ledwie że nie doszło 
do zbrojnego starcia między 
nabranymi wierzycielami.

sp
nieuświadomionej ludności

chcąc aby mocarstwa za- kapelusze damsl -e, które na

Madryt ma znaczenie polityczne
Sensacyjny wywiad z  generałem franta

LONDYN. — „Daily Mail**jokropnych wpływów marksi-jnie rządzą kortezy lub gab -  
zamieszcza wywiad z gen. Fran zmu, które są nie tylko fatszy- net, lecz komitety anarckisty- 
co, który m. in. oświadczył:

„Jak pan widzi, w Hiszpa­
nii faktyczn e wałczymy nie 
przeciwko hiszpańskiemu we­
wnętrznemu wrogowi, lecz 
przeciwko sowieckiej między­
narodówce komunistycznej, 
która ma tu swoje liczne mac­
ki.

Ani dziś. ani też w przyszło­
ści rząd narodowy hiszpański 
nie ma zamiaru przekazać ko 
mukolwiek chociażby jednej 
piędzi ziemi hiszpańskiej, ani 
też posiadłości hiszpańskich 
lub zgodzić się na jakąkol­
wiek sferę interesów, czy 
wpływów. Zatarg hiszpański 
przybrał międzynarodowy cha 
rakter nie. z naszej winy, po- 
nieważmyśiiiy się temu prze­
ciwstawiali. Zdecydowani * je ­
steśmy uwolnić Hiszpanie od

we i antychrześcijańskie, ale 
również całkowicie obce całej 
naszej tradycji i kulturze.

Nie naszą jest winą, iż za­
gadnienia wewnętrzne Hiszpa 
nii mają obecnie taki między­
narodowy charakter. Jesteśmy 
twórcami nacjonalistycznej 
Hiszpanii. Ci co dla nas wal­
czą, nie zostali zwerbowani 
przypadkowo na całym świę­
cie za pomocą wysokich opłat, 
płaconych z naszych narodo­
wych rezerw złota.

Oczywista rzecz, że wzra­
sta sympatia pomiędzy Hisz­
panią a Niemcami i Włocha­
mi. Wszyscy mamy tego sa­
mego wroga — komunizm. 
Rząd czerwony w Madrycie 
naruszył wszystkie postano­
wienia swej własnej republi-

czne i komunistyczne.
Zapytany o obecną sytuac­

ję wojskową, Franco odpo­
wiedział:

„W istocie rzeczy Madryt 
nie jest pozycją o wartości 
wojskowej, ale ma on kolo­
salne znaczenie poltyczne. 
Prze jtępsiwem i szaleństwem 
było ze strony czerwonych, że 
gdy dotarliśmy do Caraban- 
chel, usiłowali oni wyzyskać 
Madryt jako front walki, wów­
czas gdy właściwie Madryt po 
w nien był być traktowany ja 
to  otwarte miasto.

Rzecz oczywista, że my nac­
jonaliści hiszpańscy nie chce­
my niszczyć własnej stolicy, 
ani zabijać bezbronnych kobiei 
i dzieci. Jednakże opanu­
jemy Madryt własnym meto­
dami i we właściwym czasie

cliodnie zatwierdziły zdobyte 
przez nową Turcję obszary.

29 października tego same­
go roku zostaje w Angorze, 
nowej stolicy, zatwierdzona 
nowa konstytucja i Kemalowi 
Paszy, „zwycięzcy** powierza 
się kierownictwo nawy pań­
stwowej.

Mustafa Kemal nie tylko 
musiał pr oprowadzić zac ętą 
walkę z? Sprzymierzonymi- 
O wiele cięższe boje musmł 
stoczyć wewnątrz kraiu^ z 
wiekowymi tradycjami, które 
paraliżowały wszelką myśl i 
czym, i które narzucił ludności 
:slam.

Islam nie j e s t  pochodzenia 
tureckiego. Żostał przeniesio­
ny do kra ju  przez wojowni­
ków mahometańskich, którzy 
przed wiekami podbili kraj. 
Współczesna Turcja, która 
była odcięta od tych wszvst- 
kich krajów, w których był 
zakorzeniony mahometanizm. 
przystąpiła do przełamania 
wiekowych tradycji. Miejsce 
Korabu, mahometańskich oby 
czajów i praw, zajmuje usta­
wodawstwo państw zachod­
nich. W prawdzie prawodaw­
stwo handlowe jest wzorowa­
ne na niemieckim, a cywilne 
na szwajcarskim.

zachodzie wyszły już z mody.
W roku 1928 Kemal zadał 

ostateczny cios starym trady­
cjom. Haremy zostały &kąso- 
wane, islam przestał być uwa­
żany za religię państwową, 
oraz każdy obywatel musiał 
przyjąć nazwisko.

Również i pod względem 
gospodarczym Kemal zrewo­
lucjonizował kraj. Dzika za­
niedbana Anatolia powoli 
przeobraża się w kraj prze­
mysłowy. Jak wiele już uczy 
liono w tej dziedzinie można 
wywnioskować z szybkiego 
rozwoju Angory. Z miasta 
składającego się z baraków 
powstało współczesne miasto 
z asfaltowanymi szerokimi a- 
lejarni. Krai nokrył się gęsią 
siecią linii kolejowych, przy­
rost naturalny ludności wzra 
sta, zakłada sie nowe fabry­
ki, które idę pełną parą.

„W roku 1953 będziemy na 
rodem liczącym 40 milionów 
ludności!** — oto hasło współ 
ezesnej Turcji.

W 30 lat po powstaniu re­
publiki tureckiej jej twórca 
Kemal Atatuck, który w mię­
dzyczasie zdobył z powrotem 
panowanie nad Dardenalami, 
zamierza przeobrazić swój 
kraj w potęgę światową.

kańskiej konstytuc ii, Obecnie go zdobędziemy.

C Z Y T A J C I E
ŚWIAT RRZYGÓB”
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W e s o ł y
k ą c i k
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szotfe/e
Epidemia grypy szerzy się 

W sposób zastraszający.
Lekarz i aptekarze latają co 

godzina... do P. K. O., żeby 
odłoźyć świeżą gotówkę.

Fabryki chustek do nosa 
pracują na trzy zmiany.

Przechodniom na ulicach 
błyszczą dziwnie oczy z go­
rączki.

Gd czasu do czasu można uj 
rzec pędzącą na oślep doroż­
kę, zaprzężoną w rozbiegane­
go konia. To dorożkarze po­
tężnym kichaniem płoszą wła­
sne szkapy.

Mieszkańcy stolicy gorącz­
kują masowo. Najpoważniej­
sze osobistości popełniają w 
gorączce tysiączne szaleń­
stwa.

Na przykład komornik Ra­
czek, przyszedłszy do nieja­
kiego Zajczyka w celu zlicy­
towania ruchomości, opieczę­
tował zamiast kanapy starą 
Zajczykową. Poczem sprzedał 
ją  z licytacji, jako samochód 
zagranicznej marki.

Ómyłka wyszła na jaw do­
piero wówczas, kiedy Zajczy- 
kowa po naciśnięciu, zamiast 
trąbić, zaczęła wrzeszczyć. 
Oczywiście okazało się, że ko­
mornik, licytanci jak  również 
i Zajczykowa — wszyscy mie­
li gorączkę spowodowaną grv

p ą ‘ .* .  *Grypa jeszcze dziwniejsze
rzeczy wyprawia ze swymi o- 
fiarami.

Niejaki pan Bęc wałek, zre­
dukowany przed pięciu laty 
urzędnik bankowy, zgłosił się 
do rejenta Pieczątki i kazał so 
bie sporządzić testament, mo­
cą którego zapisał milion zło­
tych motorniczemu tramwa­
jów, który przejedzie z wyni­
kiem pomyślnym wszystkich 
dyrekiorów banku, w którym 
Bęcwakk pracował.

M.mo, że majątek Bęcwał- 
kfi stanowiła jedna dwuzło­
tówka, wycofana z obiegu, re­
jent testament spisał, przy 
Czym tak się rozczulił, że sam 
ofiarował 50 groszy na puder 
dla wdów po wyżej wymienio 
uyeh dyrektorach.

Wezwany lekarz stwierdził 
a rejenta i jego klienta 40 
stopni gorączki i przewiózł 
obydwóch cło szpitala.

* * *
Niejaki Biedulski, bezro­

botny, w przystępie silnej go­
rączki grypowej, udał się do 
szefa wielkiej instytucji i 
oświadczył:

— ja  tu w sprawie protek­
cji.

— Nie proteguję nikogo! — 
powiedział mu potężny szef.

— Ja też nie chcę. żeby pan 
mnie protegował! — wzru­
szył ram onami bezrobotny — 
wprost przeciwnie. Ja chcę i 
J10©? pana dyrektora... zapro- 
*egować.

Mnie? — zaśmiał się po-
! i atŃ ~ Ha’ ha’ h a .!Niech się pan nie śmieje

Uchwały Stronnictwa Ludowego
przeciw komunizmowi i faszyzmowi

W niedzielę odbył się w War 
szawie Kongres Stronnictwa 
Ludowego. Na zjeździe brało 
udział przeszło 300 delegatów. 
Omawiano sprawy polityczne 
oraz organizacyjne.
- Zainteresowanie kongresem 
w kołach politycznych było 
bardzo duże, gdyż od dłuższe­
go czasu rozpowszechniano róż 
ne wiadomości o mających na­
stąpić poważnych zmianach w 
lmii politycznej tego stronni­
ctwa.

Wiadome było, że zarówno 
opozycja prawicowa, jak i le­
wicowa czynią starania o po-

c h c e s i  b y ć
^  " używajmydlą

tuyrabianegp 
na olejkach 
oliwkowych

G I L O T
P  A R I E

zyskanie największego stronni 
ctwa włościańskiego i ustale­
nia wspólnej linii działania.

Prowadzono wiec flirt i bój
0 wpływy. Ostateczny wynik 
jest raczej żaden. Z referatów 
kierowników partii oraz prze­
mówień szeregu delegatów, 
wreszcie z uchwalonych rezo- 
lucyj wynika jasno, że Stronni 
ctwo Ludowe, nie zamierza zre 
zygnować z samodzielnej poli­
tyki.

Wyraźnie wypowiedziano się 
przeciwko wszystkim frontom, 
zarówno z prawa, jak i lewa, 
przeciwko każdej dyktaturze, 
a za wolnością, za prawdziwą
1 pełną demokracją.

Str. Ludowe przewiduje 
współpracę z takimi demokra­
tycznymi ugrupowaniami przy 
zachowaniu jednak swojej od­
rębności organizacyjnej.

Końcowy ustęp przemówie­
nia prezesa Str. Ludowego b. 
marszałka Sejmu Rataja zawie 
rał następujące bardzo zna­
mienne oświadczenie:

„Stwierdzamy raz jeszcze, 
że komunizm i faszyzm uwa­
żamy za zło. Przeciwstawiamy 
tym prądom zdrową demokra­
cję oraz wolność obywatelską.

Nie istnieją u nas żadne 
„fronty ludowe“ ani też „front

z Morges*4. Nie ma żadnych u- 
mów z tymi kierunkami ani z 
ludźmi tych kierunków. O- 
św iadczenia te nieraz już skła­
daliśmy, teraz jeszcze raz sta­
wiamy sprawę jasno i wyraź­
nie.44

Jeśli chodzi o stronę organi­
zacyjną, to podkreślono jedno 
litość stronnictwa i zaprzeczo­
no wiadomościom o rozdźwię- 
kach między „młodymi** a „sta 
rymi‘\

Kongres ustosunkował się 
krytycznie zarówno do polity­
ki wewnętrznej, jak i do ze­
wnętrznej zwłaszcza odnośnie 
do stosunków polsko . niemiec 
kich. Kongres upoważnił na­
czelny komitet wykonawczy 
do zwołania ogólno-polskiego 
zjazdu chłopów do Warszawy. 
Terminu tego zjazdu nie okreś 
łono.

Zimą
iakże często odczuwa się  
zmęczenie i zmniejszenie 
en erg ii ży c io w ej. Są to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. N o rw esk i  
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie sło* 
neczne, a  dla swej bogate) 
zawartości witamin A i D( 
stanowi źródło zd row ia  
dla  d z ie c i i dorosłych.;

NORWESKIT R A N
LECZNICZY
•łynny na całym św lerte.

N i t  w N t l u  pod lodem
kę na olbrzymiej przestrzeni,Niezwykle niski stan tem­

peratury na wybrzeżu pol­
skim, spowodował całkowite 
zamarznięcie portu w Pucku. 
Dla statków i łodzi rybackich 
dostęp do portu jest już za­
mknięty.

Lód pokrywa obecnie za to-

Bunt 7C0 więźniów
z powodu złego oożywiania

MONTREAL. W więzieniu 
w Quelphs w prowincji Onta­
rio wybuchł bunt .700 więź­
niów. 150 więźniów zbiegło.

W pewnej chwili całe wię­
zienie znajdowało się już w 
rękach zbuntowanych, którzy 
zniszczyli urządzenia wewnę­
trzne gmachu, powybijali szy­
by, spalili pościel. Szkody obli 
czono na 40 tys. funtów.

ho od Kuźnicy na Helu, aż po 
Rewę na Kępie Puckiej. W 
porcie w Jastarni na Helu po­
jawiła się kra, spodziewać się 
więc należy w razie dalszego 
mrozu zamarznięcia i 
portu.

tego

(wiuć miliona złotych stracili
zagran.czni finansiści na procesie hrabiny Brassow

Głośna od kilku lat sprawa 
hr. Brassow, która jako mor- 
ganaiyczina małżonka w. ks.

(Romanowa procesowała się ze 
Skarbem Państwa o zwrot 
dóbr w częstochowskim, war­
tości kilku milionów złotych 
i proces ten w uh. tygodniu 
ostatecznie przegrała, narazi-

: i>:£rgo 
rosiarza

u pewnego papie-

Biedulski pod wpływem go­
rączki przesadzał, jego kredyt 
u papieroslarza nie przewyż­
sza! dwóch „Grand Prix“.

* * *
Szalejąca grypa wyprawia 

straszne rzeczy.
Wczoraj, wracając wieczo­

rem do domu, ujrzałem przed 
bramą profesora Pikalskiego, 
niezwykle poważnego i spo-

fZ / tD fO
6.30 „K ie d y  ra n n e " . 6.33 G im n astyka  & sn 

M uzyka (p ły ty ) . 7.15 D zienn ik  poranny 7 25 
„P a rę  in fo rm a c ji" . 7.30 M uzyka (p lv tv l 
8X0 A u d yc ja  d ia  szkó ł. 8 10—11.30 P rze rw a  
11.30 A u d yc jo  d ia  szkó ł (d ia  d z ie c i start 
szych ). 11 .s7 Sygn a ł czasu . 12.03 M uzy<a 
w io sk a  — koncert p o p u ia rn y . 12.40 Dz.en- 
r.ik p o łu d n io w y . 12.50 „S k rz y n k a  ro ln ic z a "  
13.03—15.00 P rze rw a . 15.00 W .aco m o śc i g o i 
sp o d a rcze . 15.15 O rk ie stra  i p io sen k i a r­
g en tyń sk ie . 16.00 „S to lic a  i je j  s p ra w y " . 
16.10 „Ż y c ie  ku ltu ra .n e  s to .ic y " . 16. i5 
„S k rz y n ka  P K. O ." . 16.30 „M u zyka  htndu- 
s;k® ’ — rep o rtaż z p ły t . .17.15 „D n i p ow szed- 
ó n .e  p a ń s iw a  K o w a .sk ic h "  — p o w .e ść  mó­
w io n a . 17.30 Sonaty sk rzyp co w e  Lu d w .ka  v. 
B eetn o ven a . 17.50 „ ż y c ie  p a p ie ro w e "  — 
m onorog . 18.00 Po gad anka  ak tu a ln a . 18.10 
„S p o rt  w  m .astach  i m ia ste czkach " —  p o ­
g ad an ka . 18.20 Koncert rek .am o w y . 18.45 
Program  na ju tro . 18.50 Po gad an ka  a k tu a l­
na. 19.03 „D y sk u tu jm y " . 19.20 M ała O rk  e- 
s ira  P. R. 20.00 Koncert S to w a rzyszeń ,a  M i­
odników  D aw ne j M uzyki. 21.50 M uzyka le k ­

ka (p ly ły ) . 22.30 „P o e z ja  p o w stan ia  stycz- 
n ow ego ' — kw ad ran s p o e tyc k i. 22 .45- 
23.00 M uzyka taneczna z k a w .a rn l „C a fe -  
C iu b "  w  W arszaw ie .

kojnego człowieka.
Stal oparty o latarnię, w 

rozpiętym palcie i, gdy pod­
szedłem bliżej, spytał, zacina- 
jąc się:

— Przep... rasz... am! W któ 
ry trrramwaj powinienem 
wsiąść?... Bo nie jestem tutej­
szy...

Profesor mieszka w tym sa­
mym domu co ja i, jak się rze­
kło, stał przed bramą.

* A clókąd pan chce je ­
chać? — spytałem zdziwiony.

— Pod nasss.. tępną latar­
nię...

Okazało się, że ze strachu 
przed grypą, upił się po raz 
pierwszy w życiu.

Napoleon Sądek.

ła na poważne straty zagra­
niczny koncern kapitalistów.

Było rzeczą wiadomą, że 
proces ten finansowali angiel­
scy i francuscy kapitaliści, sa­
ma bow iem powódka nie mia­
ła na to koniecznych środków.

Obecnie po ostatecznym od­
daleniu skargi kasacyjnej 
przez Sąd Najwyższy koncern 
traci przeszło 250.000 złotych, 
tyle bowiem wyniosły koszty 
obrończe w 3-ch instancjach, 
mimo korzystania z prawa 
ubogich.

Wielu więźniów i dozorców 
odniosło rany. Zbiegli w:ęź* 
I l i o w i e  ukrywają się w lasach, 
pokrywających okoliczne 
wzgórza.

Posiłki policyjne i straż 
ogniowa po dłuższej walce 
przywróciły porządek. Przy­
czyną buntu były skargi na 
pożywienie.

17.000 dekretów awansowydi
W urzędach centralnych 

przygotowano listy urzędni­
ków państwowych, którzy a- 
wansowani zostali od Nowego 
Roku. Obecnie doręczane są 
dekrety o awansach co potrwa 
do 1 lutego r. b.

Ogółem zgodnie z zapowie­
dzią p. premiera Sławoj-Skład 
kowskiego dekrety o przenie* 
sieniu do wyższych grup upo­
sażeniowych otrzyma 17.000 u* 
rzędników.

Duńczycy chcą budować drogi
na warunkach kredytowych

Ministerstwu Komunikacji 
złożono w związku z rozpisany 
mi przetargami na budowę 
dróg w Polsce w roku budżeto 
wym 1957-58, nowe oferty firm 
zagranicznych.

Poważny koncern duński pro 
ponuje wykonanie robót drogo

wych na warunkach kredyfo* 
wych. Duńczyęy chcą inwesto 
wać przy budowie dróg na 
Kresach Wschodnich i w woje 
wództwach central. 20.000.000 
zł., które byłyby spłacone 
przez Skarb w długoletnich ra  
tach.

Wczoraj o godz. 7.50 rano 
na przejeździe pod wsią Brnlo

  /

Straszny wypadek na przeieździe
brzegi, na linii kolejowej Bral 
ków — Tomaszów Maz. woź­
nica furmanki, na której znaj­
dowało się czworo dzieci w 
wieku szkolnym, widząc zbli­
żający się pociąg osobowy, 
zdążający ze Skarżyska, pod­
ciął konia, by przejechać 
przez tor.

W tym momencie jeden sr 
chłopców zeskoczył z furman* 
ki. Woźnica nie zdążył prze­
jechać i parowóz uderzył całą 
siłą w tył furmanki.

Jeden z chłopców został za­
bity na miejscu, drugi doznał 
bardzo ciężkich obrażeń całe*̂  
go ciała i złamania nóg, jedna 
z dziewczynek również zosta* 
ła ranna. Woźnica i koń wysz­
li z katastrofy bez szwanku.

Na zdjęciu tym widzimy p. Joannę Saffelle, mającą wzro­
st* mtr. 90 cm. Uchodzi ona za najwyższą kobietę wśród 

swoich koleżanek pracy*

POLONIA?

F ron tem  do M orza

i
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W, TADEUSZ RYS’

ZIEM ZAPŁATY
UJSTRZQSflJQCR POUJIE&C O BOHATERSTWIE., - 

mibOŚCI « POŚWIĘCENIU
Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzeUł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil­
ii pułkownika żandarmerii, Iwanowa, Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary b^ła Polką i 
cmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stał* aresztowana.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
rnu, aby nie zawiadomić ojca. Wysiała więc anonimowy 

. iist do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści- 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
M rewolwerem. Był nim Tadeusz.

Po aresztowaniu ladeus/.u, postanowiła Tama pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki i knznłrt «ee zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać ua 
nim zamachu, ale pułkownik odebrał jej rewolwer i zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze 
gdy jechała powozem zauważył ją doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy­
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochówie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posiał ją z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej, jako wy­
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie lani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawił się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, przypisując jej ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońca, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydała „swego kochanka Orlińskiego4*. Ale na próżno. 
Jadzia była nieugięta.

A tymczasem Tania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania zdołała uciec z willi ojca. W drodze na stację w Cc 
lestyuowie spotkała Kaźmierczaka, który ją poznał, ale cel­
nym strzałem rewolweru położyła go trupem. Przybyła do 
Warszawy, gdzie z umówionego miejsca sprowadzono ją do 
lokalu, w którym odbywał się sąa partyjny w składzie:
Bartek, Tadeusz, Stanisław i jasnowłosa Zosia. Gdy Stan.- 
sław przystąpił do badania, Tania rozpłakała się.

Stanisław zapytał Tanię o wyjaśnienie jej dotychcza­
sowego postępowania. Tania złożyła szczegółowe zeznania. 
Sąd partyjny postanowił, że musi zbadać jej prawdomów­
ność i diUtego kazano jej wrócić po odpowiedź dopiero po 
upływie dwóch tygodni. W ciągu tego czasu nie wolno jej 
komunikować się z nikim, nawet z Tadeuszem. Wszyscy 
©puścili mieszkanie, Tamia została sama, z właścicielką 
pokoju.

Młoda kobieta, właścicielka mieszkau/a milczała 
tajemniczo. Zbliżyła się do drzwi i zamknęła je na 
klucz.

Tania spojrzała na nieznajomą oczami pełnymi 
trwogi i niepokoju.

Co to wszystko oznacza? Może zostawili ją  tu 
z tą młodą kobietą, którą widzi po raz pierwszy w * 
życiu dlatego, że ma wykonać nad nią wyrok 
śmierci? Powiedziano jej, że po upływie dwóch 
tygodni otrzyma odpowiedź. Może to był tylko 
podstęp, może chcą już teraz, na miejscu dać od­
powiedź? Ta kobieta zabije ją. trupa zostawi w 
mieszkaniu i wyjdzie stąd.

Nieraz słyszała o tym, że właśnie w taki sposób 
załatwiano się z prowokatorami.

To samo mogą teraz uczyn/ć z nią. Czyż by je­
dnak Tadeusz w taki sposób ją  tu oszukał? Czyż 
nie czul, że mówi prawdę, tylko prawdę? Czy nie 
przekonał go jej płacz, jej głos, jej cierpienie?

Czy z góry postanowili ją  zgładzić i ten sąd był 
tylko komedią? Drżącym głosem zapytała niezna­
jomą, właścicielkę mieszkania:

— Dlaczego pani zamknęła za sobą drzwi?
— Mam taki rozkaz... — odrzekła kobieta spo-

Czytajcie

9 ?

kojnie, tajemniczym, głosem.
-— Czy mam tu zostać czas dłuższy?
— Nie, tylko przez dwie godziny...
— Czemu to?
— Tak mi kazano, nie wolno mi udzielać odpo­

wiedzi na takie pytania...
Tania zamilkła. Jej dalsze pytania mogą wzbu­

dzić tylko podejrzenie. Jest złamana, przygnę­
biona...

Co teraz pocznie? Gdzie spędzi te dwa tygodnie? 
Jak będzie żyć bez Tadeusza, który okazał się tak 
bezwzględny wobec niej. Nie, nie ma o to doń ża­
lu. Widziała, ile bólu sprawia mu ta decyzja... Ko­
cha go jeszcze bardziej, jeszcze płomienniej...

Kobieta milczy. Wzięła ze stolika książkę, usia­
dła przy oknie i czyta. Jaką ulgę mogłaby przy­
nieść Tani, gdyby z nią zechciała pomówić!

— Zdaje się, że panią widzę po raz pierwszy... 
— usiłuje przerwać nr leżenie.

„ Z Y C I E  KOBIECE
Cena 20 groszy *

—jakiś patrol z* .rzymał ją, pytając dokąd idzie.

— Tak, wiem o tym — odparła krótko kobieta.
— Dlaczego mam tu tak długo pozostać? — mó­

wi Tania zrozpaczona. — Pani pozwoli mi stąd 
wyjść, skoro nie uważa pani za wskazane nawet 
rozmawiać ze mną...

— Musi. pani zostać tu dwie godziny i przed u- 
pływem tego czasu nie ma mowy, by pani stąd 
wyszła...

Tc dwie godziny ciągnęły się w nieskończoność. 
W końcu nieznajoma ode > wala się:

— Teraz może pani wyjść. W czwartek, za dwa 
tygodnie proszę zgłosić się tu o godzinie dziesiątej 
z rana. Do widzenia...

Ta kobieta mówiła krótko, zdecydowanie, szor­
stko. Otworzyła drzwi, wróciła do swego miejsca 
przy oknie i usiadła z powrotem, by czytać.

— Za dwa tygodnie? — zapytała raz jeszcze 
Tania.

— Tak.
Tania otworzyła milcząc drzwi i wyszła. Było 

t u ż  późno, latarnie rzucały mdłe światełka. Rzad­
ko przechodził tu ktoś. Patrole wołyńskich żołnie­
rzy z rewirowymi pędzili przechodniów do domu.

Tania szła przed siebie, zatopiona w swych my­
ślach. Dokąd ma się udać?? Do hotelu, a może 
wrócić do tego Samego zajazdu, na Bonifraterską? 
Wywiadowcy jej ojca poszukują ją  na pewno 
wszędzie. Nie ma ze sobą paszportu. Nie zawsze 
będzie mogła dać sób e radę z pieniędzmi. Zresztą, 
nie ma tak wiele pieniędzy, musi oszczędzać.

Szła tak z jednej ulicy w drugą. Pijani przecho­
dnie zaczepiali ją, jakiś patrol zatrzymał ją, py-

f

tając dokąd idzie.
Tania odparła po rosyjsku:
— Idę po doktora. Jestem córka kapitana Ma-

montowa. Ojciec ciężko zachorował.
Patrol nabrał zaufania do je j mowy, przeproszo­

no ją. Poszła dalej.
I nie w ędząc sama dokąd idzie, znalazła s:ę Ta­

nia nad brzegiem Wisły, przy moście Kierbedzia 
Zeszła schodkami na dół, stanęła, patrząc w głąb 
rzeki...  ̂ :

— A może raz wreszcie skończyć ze wszystkim
— zabłysła myśl w jej glowe — fole pokryją 
mnie, znikną moje cierpienia... O, Tadeuszu, guy- 
byś mn;e teraz ujrzał...

Usiadła nad brzegiem, nogi jej zwisały i przy­
słuchiwała się cichemu pluskowi fal, bijących
0 brzeg. .

Przed jej oczami przesuwała s:ę postać i twarz
Tadeusza. Ach, gdyby się tu znalazł, gdyby cho­
ciaż jedr-o, jedyne słowo cło niej przemówił, dodał­
by jej otuchy, przeniosłaby wszystko znacznie 
łatwiej... .

Nagle poczuła na sobie parę muskularnych dło­
ni, ktoś ją taszczył za sobą.

Odruchowo zadrżała. Krzyknęła i obejrzała^ się. 
Jak ś urwis nadwiślański w czapce zsuniętej ne 
czoło trzymał ją mocno pod ramię i taszczył za so­
bą w stronę łódki...

— Zaduszę ciebie, gardziolko ci podkroję, jak 
piśniesz jeszcze słowo — syczał spijaczonym gło­
sem łobuz nadwiślański.

T an a  usiłowała wyrwać się, ale ręce łobuza 
zwarły się jak kleszcze.

— Ratujcie! — nie zważając na żadne niebez­
pieczeństwo krzyczała Tania

Ale w tej chwili nadeszła nagle odsiecz. Nadbiegi 
jakiś rosły mężczyzna w stroju popa i k zyknął;

— Puść tę kob etę, ty łajdaku, w przeciwnym 
razie zabiję ciebie, zastrzelę jak psa!

Jegomość w jasnej 'marynaroe puścił Tanię^ za 
czął uciekac, ale z ust Tani wyrwał się teraz jesz­
cze bardziej głośny okrzyk. Ów pop to u At urny, 
jeno Tadeusz, który wracał tedy do m eszka nic 
Piaseckiej, gdzie mieszkał.

— Taniu, to ty? — krzyknął, poznając ją. — 
Co ty tu robisz?

— Tadku kochany, jedyny mój, sokole najdroż­
szy, nie opuszczaj mnie — padła mu w ramiona
1 wybuchnęla płaczem — dokąd miałabym pójść?

Tadeusz stanął zmieszany. To spotkame było
tak nieoczekiwane, że nie mógł wymówić ani 
słowa.

Tuliła się do jego piersi i głośno łkała,
— Co tu robisz nad Wisłą? — zapytał raz jesz- 

eze.
— Sama nie wiem... Odpędziłeś mnie od siebie... 

Dokąd miałam pójść?
— Miałaś zamiar popełnić samobójstwo? — za­

pytał ostro.
— Nie wiem sama, co się ze mną dzieje... Sie 

działam tak i być może, gdyby nie ten łotrzyk 
znalazłabym wieczny spokój w nurtach rzeki...

— Słuchaj, Taniu, nie wolno nam tu dłużei tak 
pozostać — mówił szybko Tadeusz. — Pop z 
dziewczyną nad brzegiem rzeki, to n :ebezpieczne
— może się to źle skończyć... Musisz gdzieś pójść, 
zamelinować się na kilka dni... Dobranoc, kochana 
dziewczyno...

— Tadeuszu, pozostawiasz mnie samą?—chwy­
ciła jego rękę.

— Nie mogę inaceej postąpić... — głos jego 
drżał. — Zrozum, jesteś podejrzana o prowokację... 
Mam pewne wątpliwości... Taniu, zrozum, nale­
żysz cło organizacji rewolucyjnej, a to nie jest 
żadna zabawka. Spada na nas wielka odpowie- 
ezialność... Mogą mnie zauważyć razem z tobą, a 
wtedy odpowiedzialność i podejrzenie padnie za 
równo na ciebie, jak i na mnie... Odprowadzę c?c- 
bie do dorożki i pojedziesz. Dobranoc, Taniu... 
Dobranoc...

— Tadeuszu, nie zostawiaj mnie samej. ZPtuj 
się nade mną.. Czy mnie nie kochasz? Powiedz!— 
chwyciła jego dłoń.

— Wsiądź do dorożki i jedź! — starał się pano­
wać nad swym wzruszenem, chociaż w sercu jego 
nabrzmiewało dla niej coraz silnieisze uczucie.

Weszli schodkami na górę, do Nowego Zjazdu. 
Tu zatrzyma! dorożkę, kazał jej wsiąść.

— Tadku — prosiła błagalnie.
— Proszę tę damę zawieść do hotelu, na Widok

— powiedział dorożkarzowi i szybko odszedł.
Tania siedziała w dorożce, nieruchomo. Wydałc

jej się, że ciężka masa zwaliła się na jej serce. Nie 
mogła nawet płakać.

A gdy dorożka ruszyła Krakowskim Przedmie­
ściem, Tania zobaczyła nagle coś, co przykuło jej 
uwagę. Dalszy ciąg jutro.
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Kalendarz dnia
WTOREK

Henryka b. m., 
Mariusza, Mar­
ty, Ferdynanda.

Słowiański: Ro-
dzisiawa.

Słońca wsch. 7.35, 
zach. 15.59.

Księżyca wsch.' 
9.51, zach. — i

Ofiarno^ kosztem pijaków
Ojciec przepija buciki dziecka, a opieka wydaje drugie

1736

1831

1846

tak tem  test już wielokrot­
nie stwierdzonym, że kosztem 
Annopola cie*npią częstokroć 
biedacy prawdziwie na po­
moc zasługujący. Opieka spo­
łeczna, zarówno jak i in*»y- 
tucje pomocy najbiedniej­
szymi, rozporządzają zwykle 
pewną, ściśle określoną ilo­
ścią środków i nie mogą wy­
chodzić poza ich maksimum. 
Jeśli więc jeden dostanie dwa 
razy, to kosztem drugiego, 
który w zamian nie otrzyma 
nic.

Kierownictwo schroniska na 
Annopolu twierdzi wręcz, że 
Annopol potrzebuje pod tym 
względem silnej ręki i od pod­
staw idącej reorganizacji ak­
cji pomocowych.

— Ojciec pijak —- powiada­
ją nam — otrzymuje dla cGec 
lca buciki. Coż z nimi robi? 
Buciki zamiast zanieść dziec­
ku do domu, bierze pod pa­
chę, idzie z nimi na Kercdak, 
sprzedaje za grocze i uzyska­
ne w ten niecny sposób pie­
niądze obraca na wódkę.

. , Dziecko naturalnie w dals.ivmw -c j . Lot n aae jd zla , lub pap.er u r z ą - o .! , . i . ,  *
. Otrzyma Pan ciekaw ą p .opozycją . K’.oś j CiągU pozostaje CO£e I bez O

HISTORIA PODAJE:
Urodził się w Szkocji James 
Watt — wynalazca maszyny 
Durowej.
Otwarcie Sejmu dla spraw

{jowstania.
>ccząte!c rzezi w Galicji. 

JAMES WATT 
Był to mechanik i fizyk angielski. 

Pracował przez szereg lat nad bu­
dową maszyny parowej, którą udo­
skonalił w 1782—83, tak, że mogła 
ona niebawem znaleźć zastosowanie 
praktyczne. Nie była to pierwsza 
próba. Już w 11 w. przed Chr. usi­
łował Heron użyć pary do wytwo­
rzenia ruchu.

PRZYSŁOWIA:
„Gdy w styczniu deszcz leje.
Złe rob: nadzieje*.

KTO NiE WIE, ŻE:
Głowa ludzka posiada 77 mięśni.

WESOŁE DROBIAZGI:
Do sprzedania: Całuski miodo­

we — dla starych panien.

Tłumaczenie snów
P. Janka O. P o zyska  Pan! * ic re re g o  p rz y . 

tac e a . Duża rado ść czc lta  Pan ią . M ożna 
w y w o ł/w o i z js w ls k a  ip iry ty s ty c z n a . o o 
za pocnocą sp o d ka  je s t  to n a jc z ę śc ie j b a -  
g a .

K. K. U  B ędzie  rozm ow a z źv-
dów k 
wy. C
j^ ro d z .n y  zach o ru je  na  w .o sn ą . n ie S^oź- J bllWia. Jak Się W  iaki?h W V -

W.P. Franclazok B. i Jan  SkrscczyAsfcl padkach 
(K r a ló w ) . O p  sane  sny w ró żą pom yślność 
w  sp raw ach  p e n lę in y c h , p rz y p u sz c z a ln ie ! ' ♦ ' y a a j ą  
odnoszą j .e  do  lo te r ii. Poza tym p rzep o w ia - r v K n w : n  
d a ją  n ie p o kó j pra_cy. < O ^ U W .a

zachowują władze, 
dziecku drugą parę 

i w skrytości duchad a ją  n ie p o kó j p ra c y . w u , ł  l a  .  * «  u u a . a
P . W ondoccl.a . Sen Pani w ró ż y  w y ra źn ie  n a r z e k a j ą  t y l k o  n a  Z , €  O P V -  

•z c z ę śc le  w  ż v . lu .  P . O le k  Jest Pan. n a ią r  *
ż y c z liw y . P ism o Pani zd rad za  d o b re  se rc e  O Z a j e .
' r9'-°9,‘' ° s? m •* ' -  Czy wypadiki takie zda-

rzają się często? — zapytuje­
my.

— Bardzo często. Są po 
prostu plagą An«nopola. Nie 
chcemy bynajmniej twier­
dzić, że dziecko powinno cier­
pieć za winy oj:a  i chodzić 
boso, ale należałoby zastofo-

m in ls tra c jl „ 0 :t a > n ‘ch W cd o m o śc i"  w go­
d z in ach  10—5 i 5—6 p p , 

p. M arcoAka s  P rag !. W y jd z ie  Pan i za 
Ntąi w  1938 r. P race  otry-ma Pani w  rcicu 
b e ż ą c y m . Pani tal rm a n : b ran so le ta  z nie* 
bles-kim l o zdo bam i. C a łu sy  oddam  bardzo
ęh e ln le . Mł<Ałoda wdówka z Wtlne 8 (Wilno). Wróśę Pani tzezęśc e w m iłość:. Brunet jest Pani 
Ż y c z ..wy. Nlećom agonle tęc izle  w  demu. 

L  R. x u l. Kruczo,5. Przyjz-clel do Pani

_ ^  sankeyj me ma, ..
chodzi do tego, że pijacy wie­
dzą dobrze, że rodzina i tak 
musi dostać to co jej przepi­
sano, przepija każdy otrzymy­
wany od opieki drobiazg.

— Skąd zatem bierze się Jru 
gie przydziały dla podopiecz­
nych ?

— Znikąd! Pijak żeruje 
przecież na nędzy swych bliź­
nich.

Druga ,bardzo poważna bo­
lączką Annopola, jest wyłącz­
na dbałość o kwestie brzucha, 
przy całkowitym lekceważe-

/Vcy i w o l e j

Cen me rady
c z y l i

ważne* dtia nięźóiw
[A. E.) — Co nowego na min 

ście? — spytał pan Stanisław 
Wiórkiewicz, spotkawszy rv 
knajpie „Pod Azorkiem ‘ Win* 
eentego Ogniarza,

— A stare dzieje — odparł 
Pan Wincenty*

7 - Takiś pan kontenty? — 
dziroil s q pan Stanisław. -— 
Ja w pańskim położeniu nie 

co bym narozrabiał.
A to dlaczego?

7 -  No bo ciągiem pan w y jeż 
dzasz, to na (]&& dni, to na trzy 
dni...
. T' Pan przecie także samo 
jezdziaz po miasteczkach,

"T Ale pan ślubne małżonkie 
*0 domu zostawiasz.

— A pan niby nie?
— Panie Wincenty. Co, jak 

bogatego, frajera pan odma* 
łasz? Każdy jeden o pańskiej 
^nce wie, a pan...

— Faktycznie że na śmichu

chichy mnie sią zbiera/ Sam 
ma żone niemoralne, a do mo­
jej liliji 8ią przyczepił,

- -  Uli ja! Panie Wincenty, 
pod przyjacielskiem słowem ho 
noru panu mówią: wiele razy 
pan z domu wyjeżdżasz, mu­
sisz pan żonie pas cnoty zało- 
żyć.

— Dziękują za radą. Ale sko
ro jeżeli mojej starej pas cnoty 
konieczny, to swojej małżonce 
potrzebujesz pan dcznik zain­
stalować.

*
Obrażony pan Stanisław za 

skarżył pana Wincentego do 
sądu.

Ale przed rozprawą strony 
pogodzdy sią.

-— Co sią bedziewa spierać, 
która lachadojda lepsza? — 
mówił pan Wincenty. Wszyst­
kie one równo war teł

Sprawą umorzono»

niu kwestii wychowawczych. 
Wychowanie obywatelskie, o 
którym na innych odcinkach 
mówi się może nawet za du­
żo, nie znajduje tutaj żadne­
go zastosowania. Odnosi się 
zupełnie wrażenie, że władze 
dają Annopolowi jeść po to 
tytko ,aby „zatkać mu twarz" 
i uchronić się od awantur, a 
same nie wiedzą jak długo je­
szcze stan obecny może po­
trwać i jakimi środkami uda 
go się zlikwidować. Słabość 
tę wykorzystują naturalnie 
mocni, dla których nie ma rze 
czy niemożliwych.

— Mamy tu w schronisku 
kilka rodzin — opowiada nam 
przedstawiciel administracji 
Annopola — którym nie wol­

no nigdy powiedzieć słowa 
„nie ma". Dźwięk takiego wy­
razu równy jest wybiciu &zyb 
w kancelarii kierownictwa, 
wyłamaniu futryn, jeśli już 
nie chcemy wspominać o pró­
bach pobicia!..

— A posterunek policji, któ 
ry macic panowie na jwoim 
terenie?

— To jest jeszcze jcdvne 
szczęście w nieszczęściu. Za­
prowadzenie tego posterunku 
zmniejszyło burdy o 75 pro­
cent, jeśli nie więcej. Było bo­
wiem tutaj katastrofalnie. Pi­
jaka. który urządzał na terc­
j e  baraków burdy i awantu­
ry trzeba było prowadzić do 
konv*nr*atu mieszczącego się 
a kilka kilometrów. Dlatego

ez policja bardzo niechętnie 
zgłaszała się celem interwe­
niowania, a awanturnicy zda­
wali sobie z tego doskonale 
sprrwę. Obecnie istnienie po­
sterunku, a także i aresztu na 
\unopolu wpływa w dużvm 
dopniu hamująco. Niestety 
°dnuk te ś red ki są leszcze 

zbyt słabe, żeby poskromić 
a racą krew niektórych tu ej. 
szych awanturników’.

Ważnvm zagadnieniem, któ* 
re wymacałoby tu ta5 
wTVTGŚn:en?a jest kwestia sze­
roko również reklamowanego 
przeludnienia Annopola. Czy 
to przeludnienie istnieje w 
rzeczywistości i w jakim s op- 
niu od odwiedzą nam same tyl­
ko cyfry.

Australijska królowa złota
R c m a n t y c A ?  w t t s  c  s j  1 1 )  s i ą  7  l i t

W Adela idzie zakouęzyl s ię 
ww tych dniach niezwykły 
proces, który ca’ą Auc.ralię 
trzymał w wielkim napięciu. 
Bohaterami icgo procesu byli 
bracia John Aniiony i Miguel 
Grey, oraz jeszcze ciągle uto­
czą i dumna pani Łilhci Grey, 
zwana popularnie lorólową 
złota. *

Romantyczna ta sprawa za­
dęła się pi*zed 7 la.y. Brac ia 
Grey należeli wdwczas do 
najbardziej wpływowych : 
potężnych finansistów po.ud- 
niowej Australii. Fi-nanokśc! 
byli jednak n elubiaui, po­
nieważ ceehowa.o ich w.eikie 
skąpsiwo, które nie licowało 
z ich bogactwem.

W roku 1^30 najmłodszy z 
braci Miguel Grey pozuai p. 
bthel Vago*t, zako:hat się w 
niej z pierwszego wejrzenia 
i wkrótce z nią się ożenił. 
Skąpi biacia krzywym okiem 
patrzeli na bra.ową^ która 
wraz z nimi zam.eszkala pod 
jednym dachem. Zamicodi 
życie Bthel w istne piekło, i 
w koucu wymusili na Migue- 
łu, aby dawał małżonce na u- 
trzymame tak znikomą sumę, 
z której nie mogłaby wyży­
wić rodziny żona, najgorzej 
zarabiojacego robotnika.

Er hel by, a mądrą kobietą. 
W lot zrozumiała tendencje 
szwagrów i opuściła doun mę­
ża, przysięgając w duchu, że 
zemści się na skąpcach.

Z początku nikt nie wie­
dział, gdzie udała się urocza 
kobieta. Dopiero po dwóch 
latach zaczęły krążyć słuchy, 
że pan; Grey odkryła złoto­
dajną żyłę w Barrow Creek 
i zdobyła wielki majątek. Ską 
pi bracia namówili Miguela, 
aby udał się do Barrow Creek 
i sprawdził tę wiadomość. 
Miguel uległ namowie braci 
i uda! się tam. Żona przyjęła 
fo wrogo i oświadczyła, że 
jeśli w ciągu doby nie opuści 
miejscowości, górnicy poła­
mią mu kości.

Bogactwo pozwoliło pani 
Grey załatwić stare pora­
chunki z mężem i jego brać­
mi. Nawiązała stosunki han­
dlowe z baftkiem Stuarta 
Rroya. Stuart Broy bvł jed­
nym z najdoIniej$.zyeh ban­
kierów południowej Australii

Walka banku Stuarta B roya’ scu# gdyby lekko ran*ona pa-
z bracim Grey tiwaia trzy
ia.a. Latem ubiegłego roku 
bank braci Grey musiał zanik 
nąć swe podwoje, ponieważ 
jego właściciele siracili swe 
wielkie mienie.

Opin a publiczna może ni­
gdy by się nie cIow:eciz’aTa kto 
zrujnował bgaci Grey i z ja-j 
kiego powodu 10 u zyui.ł, gdy 
hy biacia Gicy ubieg!:j je­
sieni n’e przybyli do Barrow . 
Creek i nie pneerze 1:1.: tej ko-J 
biety, która La zrujnowana 
Oburzeni ich czynem górni-

ni fithel nie powstrzymała
ich zapędów 1 n.e przekazała 
skąpych braci w ręce policji.

Jcayna ta w swym rodzaju 
sprawa znalazła swe zakończę 
nie w s ,dzie okręgowym w 
Adclaidzie, kióry skazał 
każdego z braci G:ey na b lat 
w 'ęzcn:a.

Za-az po rozprawie pani 
E Ii: 1 c ćw i a d c z yi-a z e b r a n v m 
na sal: dziennikarzom, że ża­

cy, zlinczowaliby i:h aa miej-1ślub.

j ręczy ha stę z przeć rwnik em 
i Greyów. Stuartem Broyein. i 

że wkrótce odbędzie się ich

Z f ł R  K i i s i H  B*iesła«skic#o
Wczoraj v/ieczorem zmarł w 

Hollywood na ntak serca Ry­
szard Bole da weki, znany aktor 
i reżyser filmowy, urodzony w 
Warszawie.
. Ryszard Bolesławcki liczył 

48 lat. Studia odbywa! — w 
Wyższej Szkole Technicznej i 
na Uniwersytecie w Odessie, 
zamierzając poświęcić się rolni 
ctwu.

Jego aspiracje sceniczne jed 
nak popchnęły go na drogę ka 
riery aktorskiej. W r. I90ó wstą 
pił do Teatru Artystycznego w 
Moskwie, utworzonego przez 
Stanisławskiego i w teatrze, 
tym pozostawał jako reżyser 
do r. 1915. »

W czasie wojny po! ko - bo! 
azewickiej Bo’csławoki był w 
pierwszym pułku szwoleżerów 
i równocześnie nakręcał zdję­
cia wo’enne (Ba Armii Pobkiey.

Po demobilizacji udał sic do 
\mcrvki i szybko zasłyną! ja 
ko jeden z najlepszych reżyse 
rów filmowych.

PRZY PRZEZIĘBIEŃHiLj*. 
GRYPIE, KATARZErZ Sa
)p/roXjikt£ZJ\4

W  C Z T E R Y  O C Z Y

Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Zapomnieć o Rtewieraym
P, Hanka pisze nam: zadać jeszcze memu sercu głębszą
„Pc/.naiam pewnego cbłopca, któ- ’ ranę, i ę  on dfa mnie slracouy. aby 

ry z początku nie rebił na wnic żad* polem iecz^ć ją iub gorzej rozją* 
nego wrażenia. Aż razu pewnego, uzac wspomnieniami aż do śmierci* 
gdyśmy się spoikaii, powiedział, że Wolałabym od razu umrzeć, żeby 
mnie bardzo Kocha. pc.em s.ę 11,e uięczyt. Lecz me uarn

Nie wiem, dlaczego, lecz ja te/ mu sumienia zostawić mamusi, gdyz 
powiedziaiam, że go kociiam. Chcć y/*cnif źe n.e przeżyiauy mejej 
z początku nie zastanaw»aiam śmierci. . . . . .  , . ,
nad t>m, lecz później okazało się że Sz. Lume. Uaj iak najprędz j od- 
go więcej kocuom, niż on runie, mi- powiedź i chociaż jaką iaaią isktą 
ino, że taK gorąco zapewniał mnie c nadziei, żc Zdzieli powróci uo swej 
swej miłości. Hanki i powloizy słowa, kt^re ou

Czy może ktoś kochać, a potem uo szeptał zawsze, gdyśmy byli tak 
rzucić 1 nie przyjść więcej, nie da-j szczęśliwi’.? 
jąc znaki* o sobie? A może źle zio 
biła

niebezpiecznym konkuren-

iłam, że oddalam mu się ciałem i 
duszą? Chcć wyznam szczerze, żc 
nie żałuję, bo kocham go choć mam 
dopiero 18 la t .

Czy mogę łudzić się i mieć nudzie

Uważam, że w każdym razie nale­
ży dążyć do wyjaśnienia sprawy 
Adres ne’'2y us.alić przez biuro o
dreso we

Postarać się zobaczyć ze Zdz:chein

tem braci Grey* Z bankiernn 
tym Ethel zawarła niezwykłą 
umowę. Poleciła mu zniszczyć 
braci Grey, obiecując poireść 
ws?ystikie koszty, związane z 
wprowadzeniem w ozya tegój 
szatauskie^o planu

je, że mnie kccha i wróci choć mnie! i domagać się od niego wyjaśnień 
— t>,-4nm D;A «■« ł-ui i . , !  im. I Miech powie otwarcie, dlaczego za

niechał dalszych spotkań.
Może poznał inną, którą bardziej 

pokochał. To się zdarza i Jest bardzo

okłamał? Pytam się go jaki jest je-1 Niech 
go adres (bo z początku zapomnia­
łam a wstydziłam się pytać). Pedał
mi adres, lecz adres był fałszywy.    . . .
W ogóle ten dom nie ma wejścia z moźiiwe Bo innego powodu dopraw 
tej ulicy, bo jest narożny, tylko z dy uie mogę sobie wyobrazić, 
d r u g i e j  strony. I Jeżeliby s ę okazało ze tak jest w

I Więc radź ml, Redaktorze, Co mam izeczywistoSci, proszę 08 
I robić. Czy chodzić i  szukać go? Czy, kiem woh zapomnieć o meuiemvrr



prezydei^
Franklin D. Roaseyelt aie 

posiada z góry ułożonego pla­
nu. Tak jak  w swej polityce 
często działa impulsywnie, tak 
tez postępuje w swym życiu 
prywatnym. Najczęściej pre­
zydent spożywa śniadanie w 
łóżku i podczas posiłku prze­
gląda dzienniki. Po całym dniu 
pracy wieczorem prezydent 
znów spędza dwie godziny w 
łóżku, poświęca ten czas po­
rządkowaniu swego zbioru 
marek i wycinaniu znaczków 
ze wszystkich listów urzędo­
wych, jakie otrzymał podczas 
dnia. Prezydent Roosevelt 
twierdzi, że jest to doskonały 
środek na sen.

Od chwili wstania z łóżka 
aż do wieczora prezydent pra 
cuje prawne że bez przerwy. 
Miejsce pracy prawie że co­
dziennie się zmienia. Prezy­
dent pracuje w swym pryw at­
nym gabinecie, małym salo­
niku Białego Domu, jak rów­
nież w swym pokoju w mini­
sterstwie m arynarki, który 
ma do swej dyspozycji od 
czasu, gdy za prezydenta Wił 
sona piastował urząd ministra

marynarki. Często również 
się zdarza, że prezydent pole­
ca wystawić stół do ogrodu, 
że prowadzi ważne rozmowy 
państwowe w somochodzie, 
albo że przegląda akta pań­
stwowe w swym poc ągu spe­
cjalnym, lub na pokładzie 
swego jachtu „Potomac44. Pre­
zydent lubi te zmiany, ponie­
waż pozwalają mu one praco­
wać cały dzień bez poświęce­
nia czasu rozrywkom.

Gdy pewnego razu jeden z 
przyjaciół prezydenta zwró­
cił mu żartem uwagę, że ze 
wszystkich prezydentów Sta­
nów Zjednoczonych najbar­
dziej lubi podróżować, Roose- 
velt odparł:

— A przy tym nie zdarzyło 
s:ę jeszcze, abyni; dłużej niż 
godzinę był z dala od mego 
biurka.

Można wprost powiedzieć, 
że biurko towTarzyszy prezy­
dentowi podczas wszystkich 
podróży. Jego słynny pociąg 
jest m iniaturą Białego Domu, 
a podczas przebywania na 
pełnym morzu stoi za pośred­
nictwem aparatu radiowego,

którego długość fali jest za­
chowana w tajemnicy, w kon­
takcie z ministerstwem mary^ 
narki. W razie nagłego wy­
padku ma do dyspozycji spe­
cjalny hydroplan, który go na 
tychmiast odwozi do Waszyng 
tonu.

Pewnego razu prezydent 
oświadczył żartem:

— Mój rząd rozjeżdża po 
kraju  jak cyrk.

I tak jest rzeczywiście, po­
nieważ wszystko, co należy 
do funkcji prezydenta zosta je 
załatwiane podczas podróży 
niemniej dokładnie, niż gdy­
by przebywał w  Waszyngto­
nie. A można sobie wyobrazić, 
że nie brak mu spraw7 do za­
łatwienia, gdy weźmie się pod 
uwagę, że rządzi krajem li­
czącym 138 milionów dusz.

Trudno więc powiedzieć 
coś dokładnego o dziennym 
planie pracy prezydenta, je ­
śli każdy dzień przynosi no­
wy program. Aby jednak mó 
poznać życ e amerykańskiego 
prezydenta, wystarczy zerk­
nąć do książki wydatków' Bia­
łego Domu. Książka ta jest do

stępna dla wszystkich, ponie­
waż prezydent amerykański 
w pełnym tego słowa.znacze­
niu żyje na koszt państwa i 
każdy obywatel może spraw­
dzić jak  państw7o opiekuje s ę 
pierwszym obywatelem Sta­
nów Zjednoczonych.

Pensja prezydenta wynosi 
75.COO dolarów rocznie. Suma 
ta może wydawać się znikoma 
dla prezydenta tak wielkiego 
kraju, jeśli weźmie się pod 
Uwagę, że prezydent Francji 
otrzymuje dwa razy w ęcej. 
bo 3 miliony franków Suma 
ta jest jakby rzec przezna­
czona na ..pieniądze kieszon­
kowe^. Prezydent nie powi­
nien bowiem wy dawać na u- 
trz> manie. Dokładnie powie­
dziawszy, konstytucja amery­
kańska przew* duje, żć z tej 
sumy prezydent ma opędzać 
„najniezbędniejsze wydatki4', 
podczas gdy to wszystko co 
uchodzi za „luksus*4 i jest po­
dawane do stołu dostarczają 
obywatele. Również, wszyst­
kich innych wydatków nie 
powinien ponosić, ponieważ 
państwo opłaca jego lekarzy.

ra o w i KE.-Hqgi.ii; - -

Pełna tabela 3 7  Loterii
IV klasa — 9-ty dzień ciągnienia

1 1 I I  ciągnienie 
C-.ÓWNE WYGRANr
10.000 Zł na nry: 28785 50099
5.COO ZŁ na ary: 37314 49786 55886 57241 98711 

553619 159613
2.000 Zł na nryt 3545 5623 25311 33134 

99736 44046 45392 46878 50/59 53026
55335 64836 74008 74192 105975 106084 110716
112250 146395 150156 150173 151831 152734 164óc8 
U l 150 190373 194944

1.000 Zł na ary: 25406 28327 32551 35669 38715 
84354 48033 48960 72779 77182 83671 97598 103916 
111282 115159 115764 125823 128351 146899 148855 
149244 153706 159283 168172 170450 177554 181760 
991663

W po zoo zł.
40  457 66 578 802 45 69 900 1014 519 

653 813 69 933 37 2013 33 111 65 225 4S3 
501 623 29 824 948 3005 223 351 549 55 
637 703 893 4033 108 11 92 208 19 86 326 
23 405 39 644 751 90 900 5219 71 302 423 
37 627 748 853 930 35 81 6009 67 160 
438 504 629 65 754 933 7037 38 77 107 
78 217 33 443 62 72 551 911 40 77 8095 
103 24 83 316 59 627 39 53 79 753 820 
45 934 9521 59 834 41 922  

10026 40 72 181 84 319 28 55 782 019 
969 99 11033 312 405 11 19 671 793 849 
12011 44 118 45 260 93 593 974 13052 77 
156 228 95 323 75 537 743 802 80 929 
62 14074 110 202 39 59 331 58 410 49
601 91 97 766 943 88 95 15157 295 387 
504 623 71 730 975 16052 202 54 64 317 
33 509 22 85 613 86 843 70 17C47 93 119 
470 899 925 13040 85 110 47 78 237 447 
576 773 94 844 99 904 19340 404 921 40 
737 61 837 43 938

20100 375 578 G04 36 85 21207 573 710 
62 821 59 22122 284 407 732 91 873 949 
23145 273 84 90 527 38 41 60 780 24083 
282 311 414 82 602 32 25167 327 462 754 
69 820 25077 166 444 69 501 29 642 63 86 
713 27012 75 184 296 448 74 721 29 968 
93 28022 362 78 515 607 26 863 900 29022 
226 28 79 89 483 781 802 53 943 

30052 281 99 307 34 74 472 633 718 70 
807 78 31032 185 200 22 415 527 76 610
723 51 900 19 80 32023 37 453 73 500
50 860 953 33044 94 105 15 92 213 37 50 
82 380 81 403 557 34200 49 439 532 95
98 699 848 95 948 35002 7 325 80 415
81 790 993 35238 647 813 49 93 99 37004
29 195 95 251 315 81 554 62 855 21
38064 74 144 219 38 325 77 443 704 95 835 
39062 104 10 419 551 699 803 32

40007 128 228 524 67 992 41131 145 57 85 
573 604 723 849 932 42095 240 373 511 639 
763 65 825 79 900 15 57 43129 323 428 742 
825 901 72 80 86 44040 97 335 53 405 58 / 
98 61 69 793 825 941 45348 407 79 557 673 85 
92 813 20 93 46093 161 96 258 379 432 63
89 558 864 82 47122 95 305 66 87 453 97
656 712 13 858 48151 222 353 523 33 611 
909 49091 319 536 765 80 906

50045 195 215 83 319 431 579 609 835 
969 51030 36 85 189 284 355 894 52103 12 
72 80 386 405 717 952 53058 137 238 309 69
91 415 626 38 79 788 907 54038 104 41 509  
78 88 614 88 773 934 55008 29 50 175 263 
84 587 667 71 711 79 821 936 54014 2 /4  91 
430 33 46 707 57039 42 54 163 384 532 820 
973 53065 121 302 486 99 831 943 59161 75 
897 488 505 54 84 697 826

60084 323 523 33 643 789 954 93 61096 
X06 270 339 626 706 24 33 858 62021 217 
338 403 26 577 670 822 90 943 63230 422 
695 746 882 64075 474* 591 642 59 729 893 
967 65134 45 512 623 77 66167 313 430 64 
514 35 64 646 725 38 842 67348 66 404 31 
68052 327 484 514 28 86 759 895 63003 121
39 86 98 319 500 25 93 717 20 39 53 909 18 

70118 38 57 318 28 66 72 438 704 S24 90
97  71078 340 402 33 514 39 625 30 62 832
92 72019 205 91 665 842 63 73052 199 613 
905 74007 53 45 254 365 507 602 18 831 932 
75025 117 204 413 18 85 555 664 743 871 
905 21
76049 796 831 996 77040 141 691 767 832 
947 70 78054 118 96 403 61 544 57 694 
703 15 50 70 893 963 79280 361 66 526 

80290 318 40 427 705 12 820 41 972 
81094 295 410 16 36 83 540 703 59 94 
62312 21 404 48 49 52 557 615 784 940 
61 83090 100 28 274 432 727 74 807 23 
45 46 87 84196 216 49 332 60 432 33 503 
12  43 82 813 57 85043 180 223 69 507 37
40 59 79S 83214 408 791 87188 288 547 77
602 86 88 704 19 64 885 918 29 88282 97
416 93 638 860 75 89033 146 25 3ŹS 94
*10 96  565 621 884 954

90230 319 92  456 517 30 752 810 934
m  n  w  m  n  m a  »  m

98 447 562 882 950 93039 113 56 59 337
63 539 59 80 601 27 63 714 37 811 94079
83 127 64 77 251 369 *23 95027 95 362 
421 501 617 702 54 96404 44 579 657 773 
921 97053 427 560 85 98019 628 94 971 
99036 141 356 515 20 603 750 77 814 29 
35 38 958 97

100207 602 757 62 101143 243 404 563 
81 834 81 102005 8 84 226 338 564 101 79 
103001 113 32 62 78 95 233 93 431 605 
104490 516 85 753 949 105008 45 134 43 
225 43 87 448 61 598 615 85 825 42 99 
935 106022 83 94 5SJ 70u 56 808 992 
107087 163 76 308 450 87 89 SOI 50 75 
108035 50 152 214 474 911 109006 85 535 
7. - 973

110379 96 446 73 635 111323 453 549 
698 895 935 112029 86 139 88 348 457 91
530 813 957 113062 290 346 55 67 402 12
39 717 85 875 952 92 
114013 43 141 203 391 412 675 115141 

255 421 549 79 603 719 950 73 116028 55 
150 374 91 599 805 57 954 83 117039 156
84 551 651 69 913 28 99 118111 26 256
85 542 93 735 61 984 119001 91 105 72
213 95 377 498 752 827 95 937

120002 103 13 213 368 533 668 74 795 
939 121030 50 73 231 408 83 532 71 660 
702 64 5 832 122534 68 639 9113 123376 81 
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sztab jego ogrodników (700 
kwiatów dostarcza się codzie!- 
nie do Białego Domu), jego 
pralnię i fryzjerów.

Gdy po ogoleniu prezydeni 
chce wręczyć fryzjerowi na- 
p wek, ten ośwńadcza z uśmie­
chem:

— Wszystko jest już opła­
cone, panie prezydenci*?! ' — 
ponieważ w budżet prezyden­
ta wlicza się rówmież wydat­
ki na napiwku

Wydatki na utrzymanie sa­
mochodów i 12 szoferów pre­
zydenta wynoszą 75 000 dola­
r ó w  roczn e, a więc tyle, co 
jego pensja. Gdyby wTręc miał 
sam ponosić wszystkie wy­
datku nie mógłby wyżyć z tej 
pensji, albo musiałby żyć bar­
dzo skromnie.
PREZYDENT OTRZYMUJE 

ULGI
Najszczególniejsze w kon­

stytucji amerykańskiej jest 
to, że prezydent wszędz e o- 
trzymuje ulgi. Gdy na przy­
kład prezyuent n.e ebee ko­
rzystać ze swego jachtu p ry ­
watnego (na jego utrzymanie 

' loży również państw-6), może 
nająć krążownik flory wojen­
nej, za „ulgowfą opłatą** a gdy 
zamiast pociągu specjalnego,

I zechce skorzystać ze zwykłe- 
• go, przysługuje mu jak i jego

! personelow i ulga 60-cio pro­
centowa.

Również i za korzystanie z 
Białego Domu prezydent nie 
płaci ani jednego centa. Gdy­
by pałac ten należał dc jakie­
goś milionera amerykańskie­
go, musiałby płacić podatek 
w wysokości pół miliona dola 
rów rocznie.

Na pierwszym piętrze Bia­
łego Domu znajduje się słyn­
na „Wschodnia sala” i ..Zielo­
ny salon”, w którym każdy 
obywatel amerykański ma 
prawro uścisnąć dłoń swegu 
prezydenta. Obok leży „Nie 
bieski salon44, który jest za­
rezerwowany dla przyjęć dy­
plomatycznych. Z prvw7atnych 
apartamentów na pierwszym 
piętrze znajduje się tylko j a ­
dalnia.

Na drugim piętrze zaczyna 
- ię panowanie pani RooseveIt 
Tylko do jednego pokoju nie 
ma dostępu, a mianow cie do 
gabinetu prezydenta, gdzie 
uwa razy w tygodniu Roose- 
yeit odbywa konferencje pra- 
owe z przedstawicielami 

wszystkich dzienników ame- 
ykańskich. Na konferencjach 
ych prezydent ma jedyną 
>kazję do wypowiedzenia &:ę 

na temat swej polityki Poza 
bowiem uroczystym otwar­
ciem parlamentu, na którym 
prezydent przedkłada swój 
program, nigdy on, ani jego 
ministrowie, nie zjawiają się 
w parlamencie. Z tego wzglą­
du poslowne i senatorowie nie 
mają okazji do wysłuchania 
opinii prezydenta na temat 
aktualnych zagadnień poli­
tycznych, ani do zadawania 
mu jJytań \. tej materii.
CO PREZYDENT ROBI ZE 

SWOJA PENSJĄ
Gdyby prezydent chciał 

mógłby odkładać swą pensję, 
ponieważ wszystkie wydatki 
związane z jego utrzymań em 
ponosi państwo. Nie czyni te­
go jednak. Większość z nich 
przeznacza nu cele dobroczyn­
ne. Największą sumę pochła­
nia utrzymanie zakładu dla 
sparaliżowanych dzieci w 
Warni Spr ngs, które zapadły 
na tę samą chorohę, z której 
prezydeni ilooseyelt wyleczył 
się dzięki swej niezwykłej e- 
nergii.



SENSACyJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Gospodyni, u której mieszkali James i Anna Morette,
, stwierdzi wszv. że jej  ̂ sublokatorzy posiadają^ pieniądze, 

w mig spełniła każde ich żądanie i była dla nich nad wy­
raz uprzejma.

Pewnego wieczora weszła do ich pokoju w zupełnie in­
nym nastroju. Oświadczyła im, że agenci Cze-ki pytali się 
o nich. Wiadomość ta wywarła na szpiegach piorunujące 
wrażenie.

1 0 7 .
Meffiński c i e s z y  s i ę  

s y m p a t i ą

Jakacki
— Może pani się omyliła? — zapytał James. — 

Może agenci nie myśleli o nas? Co chce od nas 
Cze-ka? Jesteśmy przecież starymi ludźmi.

— Nie, nie mylę się — odparła gospodyni. — Py­
tali mnie, jak długo państwo tu mieszkają, kto do 
was przycnodzi, czy czasem nie słyszałam o czym 
państwo rozmawiają pomiędzy sobą.

— Czy wymienili nasze nazwisko?
— No, tak, Kiszyryn...
—• Prawdopodobnie zwykły wywiad. — James 

starał srę zbagatelizować cala sprawę.
— Nie, nie, to nie jest zwykły wywiad... — go­

spodyni n e  zgodziła się z Jamesem. — Gdy wy­
szłam na miasto, aby ooś kup;ć, zatrzymało mnie 
tfwóeh młodzieńców, w których od razu poznałam 
agentów Cze-ki* i zapytało mnie: „Czy mieszka U 
pani starsze małżeństwo?“ — „Mieszka4' — odpar­
łam. ?— „Jak się nazyw ają?“ „K‘szyryn“ — odpo­
wiedziałam.

— To pani powiedziała im jak się nazywamy? 
Oni nie wiedzieli?..-. — zapytała Anna Morette.

— Najprawdopodobniej wiedzieli, alę |  rzeęież 
musiałam odpowiodzKCÓ na zadane mi pytanie. N»- 
St^pnie pytati -firnie, skąd państwo przybyli, czym 
Się zajmujecie, kto do was przychodzi i czy nie 
mówicie o takich rzeczach, które mają związek, jak 
że się to nazywa, ach już wiem, z polityką... Po­
wiedziałam im, że państwo jesteście bardzo po­
rządnymi ludźmi, że poza syucm nikt do was nic 
przycnodzi i że nigdy nie rozmawiacie o polityce. 
Agenci nie pozostawiali mnie jednak w spokoju. 
Żfiów mnie zasypali pytaniami. Pyiali mnie, czy 
dużo przebywać e w domu i co robicie? Byłam już 
tym zniecierpliwiona i odparłam krótko, że nie 
mam zwyczaju nikogo szpiegować i nie wiem co

robic:e. Dodałam tylko, że jesteście uczciwymi 
sublokatorami i że nie powinnam was pilnować, 
nic mi bowiem nie skradniecie... Może państwo m: 
powiedzą, czego oni od was chcą? Już cala drżę ze 
strachu... W dzisiejszych czasach.- Bóg wie co 
jeszcze z tego może wyniknąć.-

— Kto w e, czego oni chcą — wstrząsnął James 
ramionami. — Jesteśmy lojalnymi obywatelami, 
nasz syn jest wyższym urzędnikiem, nie popełnili' 

zł
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śmy nic złego, to z pewnością jest zwykły wy­
wiad...

— A jeśli przyjdą po raz drugi, co mam im po­
wiedzieć?

— Niech pani powtórzy to samo, co pani już raz 
im oświadczyła... Zresztą my się niczego nie bo­
imy... Jesteśmy starymi ludźmi i co możemy uczy­
nić złego... — westchnęła boleśnie Anna 'Morette.

Gdy gospodyni w końcu opuściła pokój, szpie­
dzy przez dłuższą chwilę milczeli, wiedzeL bo 
wiem, że ciekawska wdowa lubi stać pod drzwiami 
i podsłuchiwać. Dop ero po upływie pół godziny
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nich. Noc jednakże minęła spokojnie i następnego 
dnia nie zaszło nic godnego uwagi. Gospodyni y  
dalszym ciągu zanudzała ich swą gadatliwością 
i mdłą uprzejmośc:ą, jak gdyby zupełnie zapo­
mniała o wczorajszej rozmowie z czekistarai.

— Gdyby Cze-ka miała nas na myśli, n e bawi 
łaby się z nami w ceregiele i tak długo by nie cze­
kała — uspokajał James swą koleżankę.

I James nie omylił się w swych przypuszcze­
niach. W Cze-ce oczywiście ooza Meł nikim, nikt 
n:e miał pojęcia, że na Pictrowce pod 16. na oży 
wionej tej ulicy, przebywają agenci „Intelhgence 
Service‘\  Ze specjalnych względów micdi ency 
wypytywali gadatliwą gospodynię o jej subloka­
torów, małżeństwo Kiszyryn.

Po zdemaskowaniu Anny Morette i Jameia, przy

zaczęli się zastanawiać nad wytworzoną sytuacją.
James sądził, że byt to zwykły wywiad. Dop ero 

przed kilku dniami zameldowali s ę, więc Cze-ka
chciała wiedzieć, kim oni są i co robią. Gdyby n i 
nich padło najlżejsze tylko podejrzeń e, gdyby 
choć przez chwilę w Cze-ce przypuszczano, że oni 
są zbiegłymi szpiegami angielskimi, od razu by ich 
aresztowano.

— W każdym razie n?e zaszkodz'łoby, gdyby 
śmy stąd się wynieśli i to jeszcze dziś — rzekła An­
na Morette.

James jednakże był innego zdania. To tylko 
przeszkodziłoby ich dalszej pracy, a po wtóre ta­
kim postępowaniem wykazałby, że rzeczywiście 
są podejrzanymi ludźmi. Gospodyni od razu by 
się połapała, że „małżeństwo Kiszyi yhi’ przestra­
szyło się agentów Cze-kl i dlategp się wyprowa­
dziło, po trzeć e znalezienie innego mieszkania w

.ę wyprowa 
_ nieszki 

obecnych czasach nie jest rzeczą łatwą.
— Trudno, — oświadczył w końcu James — mu­

simy tu pozostać i czekać na dalszy bieg wypad­
ków. Jeszcze raz ci powtarzam, gdyby Cze-ka po­
wzięła choćby najlżejsze podejrzenie, że jesteśmy 
„niebezpiecznym, sz p ie g a m io d  razu by nas are­
sztowano.

W nocy oboje spali bardzo niespokojnie. Naj­
lżejszy szmer wyrywał ich ze snu. Od razu zda­
wało się im, że to agenci Cze-ki przychodzą po

Między innymi członkowie komisji tej poczęli 
śledzić również i Mel ńskiego. Zauważyli, że uda! 
się na Pietrowkę i wszedł do domu oznaczonego 
numerem 16. Zaciekawiło ich do kogo udał się Ce­
liński. Przede wszystk m zbadali dozorcę \ dowie­
dzieli się, że mieszkanie, do którego wszedł Maliń­
ski, zajmuje pewna stara wdowa, która niedawno 
odnajęła jeden ze swych pokojów starszemu mał­
żeństwu.

Dwaj członkowie komisji zainteresowali się tym 
małżeństwem. Wiadomości, jakie uzyskali od wła­
ścicielki mieszkania, caikowlc e ich zadowoliły. 
Dwoje starych ludzi, całymi dniami siedzą w do? 
mu, nikt poza synem ich nie odwiedza, mgdy^nie 
rozmawiają o polityce. Jednym słowem byli to 
całkiem lojalni ludzie, widocznie krewni Meliń- 
skIe"’o. Miedz eńcy postanowili przy okazji zapy­
tać Melińskiego, czy nie zna przypadkiem państwa 
Kiszyryn.

— Meliuski należy do jednych z n-ajzdolniej­
szych i najuczciwszych współpracowników Cze-ki 
— oświadczył jeden z członków komisji. — Sądzę, 
ze dalsze śledzenie go jest zupełnie zbędne.

komi-
) Z 3

. podejrzeniem, w jego postępowaniu n e 
zauważyliśmy nic podejrzanego"...

W raporcie, który obaj młoaz eńcy złożyli korni 
sji o Mei ńskim, między innymi pi-sali: „Poz< 
wszełkm pode i rżeniem. W i ego postępowaniu n

W tym samym czasie Jakacki nie zaznawał spo­
czynku. Jego zdrowy chłopski, rozum mówił mu, 
że przez zdemaskowan e Jamesa nie zl kwidownio 
jeszcze komórki kontrrewolucyjnej, gnieżdżącej się 
w Cze-ce* Nikogo ze swych kolegów nią^mógł kon­
kretnie podejrzewać, ale czul że niebezpieczeństwo 
grozi z łona samej Cze-k .

Przede wsżyśtk m szio mu o zjazd. Jeśli w Cze- 
ce siedzi ktoś ze sp akowców, wówczas w żadnym 
wypadku nie uda się przeszkodzić wykonani a za­
machu na uczestników zjazdu. A że organizacje 
kontrrewolucyjne za wszelką cenę, będą chciały 
wykorzystać tę jedyną w swym rodzaju okazję, 

ą będzie zjazd
wyk , . „ % t ,   . „ w
jaką będzie zjazd Sowietów, w którym wezmą 
udz at najwybitniejsi bolszewicy z Leninem na 
czcłe i dokonają zamachu—w to Jakacki nie wąt­
pił ani przez chwilę...

Dalszy ciąg jutro.
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HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

4.e wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

48.
Wszedłem do drugiego poko 

ju. Tam znowu znajdowało 
się dwóch Polaków: jeden z 
Cieszyna, drugi z Wilna. Ten 
z Cieszyna służył nawet w w*oj 
«ku polskim, a jak  zapytałem 
stę go jakiej narodowości, od­
parł po czesku:

y  Czech jestem.
Spojrzałem na niego wzro­

kiem pełnym oburzenia i zapy 
talem po francusku:

— Co ty jesteś Czech?
— Naturalnie,—odrzekł bez 

zająkn lenia.
Znalem dość dobrze czeski, 

t^zy lata przebywałem w Cze 
choslbwącji, więc zwróciłem 
się do mego w tym języku.

Polak nie znal absolutnie 
czeskiego i poza powiedze­
niem „Czech jestem1 mówił la 
maną polszczyzną, która w je 
go pojęciu miała zastąpić cze­
ski.

To mnie już do reszty o- 
burzyto i wykrzyknąłem:

— Jaki z ciebie Czech, gdy 
t*go języka wcale nie anasz!

Dlaczego wypierasz się Polski 
— i go porządnie objechałem.

r  ekomy Czech przybrał ta 
ką żałosną i nieszczęsną minę, 
że w końcu zostawiłem go w 
spokoj u.

Obok niego stał jakiś inny 
rekrut. Zapytałem go:

— Jakiej jesteś narodowo­
ści?

— Ten z miejsca odparł:
— Jestem Niemiec.
— No widzisz głupi rzeko­

my Czechu, dlaczego Niemiec 
ten nie wstydzi się swej naro­
dowości, a ty wypierasz się 
swej?

Podszedłem do drugiego Po­
laka, Gryczenki, tego z Wilna, 
. zapytałem się go:

— Jaka narodowość?
— Polak jestem! — wy­

krzyknął na cały głos, że aż 
zahuczało.

— No dobrze rzekłem i opu 
ścilem pokój.

—- Czekajcie, polscy Niem 
cy i Czesi — pogroziłem im 
w duchu — pokażę wam. ja ­
kie mogą być skutki wypie­

rania się własnej narodo­
wości.

W korytarzu spotkałem jed 
nego kaprala, Polaka, z tego 
samego oddziału i opowiedzia 
lem mu o tych dwóch Pola­
kach.

— Zapierają się swej oj­
czyzny, poniew aż przypuszcza 
ją, że jestem Niemcem — do­
dałem.

— Co mówicie sierżancie,— 
zdziwił się kapral, — to oni 
są Polakami? Wcale o tym nie

— Cała kompania już wie,[działem, aby Niemiec wywie­
źć pan jest lJolakiem. szał podobiznę Naczelnika Pil

— To baidzo dobrze. sudskiego?

rzy każdej o- 
się za Niemca

wiedziałem, p 
azji podawali 

i Czecna.
— Teraz masz niezbite do­

wody, że tak nie jest. Co im
Z  tego przyjdzie, że nie przy­
znają się do swei polsŁ 
Dla nas na przykład jest za­

gości.yei po 
. /kład j 

szczytem być Polakami i za­
wsze to podkreślamy, nie­
prawda? Ale oduczymy ich 
tego. Począwszy od dnia 
jutrzejszego będziesz ich tak 
gnębił, że następnym razem 
będą pamiętali, jakiej są na­
rodowości, tak jak to uczynił 
Gryczemko, który jest Rosja­
ninem, a głośno krzyknął, 
że Polak.

— Jutro jak  podzielę kom­
panię — ciągnąłem dalej — 
weźmiesz ich do siebie i dasz 
im odpowiednią szkolę.

— Dobra, —- zgodził się 
kanral.

Następnego dnia przy zbiór 
ce zbliżył się do mnie kapral 
i oświadczył;

Przystąpiłem do dzielenia 
żołnierzy według narodowo­
ści. Dziewięciu Polaków, kió- 
rzy przyznali się do swej na­
rodowości, wybrałem do swej 
kompanik Rata i czy ka zaś i 
„Czecha44 przydzieliłem ka­
pralowi Polakowi. Ci spoglą­
dali na mnie spode łba, ale 
nie zwracałem na to uwagi. 
Moim zachowaniem dałem im 
do zrozumienia, że nic mnie 
nie obchodzą.

Kapral, wiedząc co ma z ni­
mi robić, zadał im podczas 
ćwiczeń takiego bobu, że led­
wie się trzymali na nogach. 
Ale on był dla nich bezliiośnv 
i w dalszym ciągu ich gnębił, 
każąc wykonywać najtrud­
niejsze ó^uczenia i za każdy 
najmniejszy błąd powtarzać 
po wielokroć jedno i to samo 
ćwiczenie.

Po dziewięciu dniach obaj 
byli już tak wyczerpani, że 
zapomnieli o swej przybranej 
ojczyźnie. Zrozumieli dlacze­
go ich gnębimy i przeto od ra 
zu przeobrazili się w gorli­
wych Polaków. Rata jeżyk 
poszedł do biblioteki, wyciął 
podobiznę Marszalka Piłsud­
skiego i zawiesił ją  nad swym 
łóżkiem.

Podszedłem do niego i zapy
tałem : . __ ..

— Co się z tobą nagle stało? obywatelom niemieckim. 
Nigdy nie słyszałem i nie wi-* Dalszy ciur jutro.

Ratajczyk zmiesza! aię i 
wyjąkał sucho.

— Jestem przecież Pola­
kiem.

— A dlaczego dotychczas 
wypierałeś się lego?

— Miałem specjalne powo­
dy, o których nie mogę po­
wiedzieć — odparł i oblał s;ę 
.umieńcera.

Machnąłem ręką i odsze­
dłem. Od tej chwili dałem 
mu spokój.

Również i „Czech44 radykał 
nie się zmienił. Jak tylko mnie 
widział, zaczynał gwizdać 
nasz hymn „Jeszcze LóJsxa 
nie zginęła44.

W Legii było dużo takich 
Polaków co się Wypierali swej 
polskości

Do Legii można wstępować 
pod fałszywym nazwiskiem i 
fałszywą narodowością. Czę­
sto różnego rodzaju przestęp­
cy. którzy mają na sumieniu 
jakieś grubsze przewinienie, 
korzystają z tego. Oto i  pew­
nego razu śko rzy stal z tego 
jeden Polak, który podał się 
za Niemca, Afreda Heinze. Po 
przesłużemu 5 lat w Lesrii, 
gdy został zwolniony, musuaY 
opuścić wraz z i n n v m i  Nienp 
^ami Francję Władze francu­
skie bowiem nie pozwalah 
zostać w  kra tu na robotach
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2 tratru Miejskiego

„Nieusprawiedliwiona godzina11. 
Co grają w kinach?

ADRIA: „Skowronek".
ATLANTIC: „Mały lord" i „Ada

to nie wypada".
APOLLO: „Matura".
BAGATELA: „Raj na ziemi", oraz 

rewia „Złoty karnawał".
DOM ŻOŁNIERZA: „Złotowłosy 

brzdąc".
PROMIEŃ: „Kain i Mabel". 
SZTUKA. „Oskarżona".
ŚWIT: „Dla ciebie Mario".
STELLA: „Burza nad Andami".

II. „Kopciuszek".
UCIECHA: „Sylwetki".

NOWA SZOPKA U HAWEŁKI — 
Codziennie o godzinie 8.30 wieczo­
rem SZOPKA Ireny Szczepańskiej, 
Zbigniewa Grotowskiego i Karola 
Mullera.

PROGRAM RADIOWY
K R A K Ó W  Godz 7 25 K ilka  in fo r- 

macy/ 7.30 M u zyka  poranna z  p ły t, 
1203  M uzyka  z p ły t, 1250 Prosim y  
do m ikro fonu , 1400 M uzyka  z  p ły t , 
1515 Końce t rek lam ow y , 1530 C zy  
wiecie, że..., 16 00 W rażenie z  Escorialu  
- odczy t, 18.20 R ecital śpiewaczy, 18 43  
Program  na dzień następny, 21.50 M u - 
zy k a  taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo­
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

K R O N I K A  K R A K O W A
Proces o zabójstwo w Krakowie

W sądzie karnym w Krakowie 
stawał Tadeusz Skalski, prakty­
kant przy nadleśnictwie lasów 
państwowych, który w dniu 6 
marca 1936 w Pogwizdowie za­
bił pod wpływem silnego wzru­
szenia Władysława Starego.

Oskarżony w dniu 6 marca 
ub. r.* udał się wraz z gajowym 
Emilem Jaskólskim na obchód 
lasu. W pewnym momencie obaj 
usłyszeli głos kobiety. Udali się 
w tym kierunku i zobaczyli 4 
osoby niosące drzewo. W ko­

biecie owej rozpoznano Annę 
Kleszcza, która wszczęła krzyk. 
Na alarm wzniesiony przeŁ ko­
bietę, nadbiegło z pobliskich za­
budowań włościańskich kilku chło 
pdw, uzbrojonych w siekiery i 
koły. W tym momencie prakty­
kant Skalski, widząc biegnącego 
na niego Władysława Starego, 
wystrzelił z odległości czterech 
kroków z karabinu, kładąc go 
trupem ra miejscu.

Po przesłuchniu oskarżonego

który działał — jak podał —
wpływem silnego wzruszeniu i 
przestrachu — zeznawali świed- 
kowie.

Sąd skazał Skalskiego na 3 
lata więzienia.

Trybunałowi przewodniczył wi­
ceprezes dr. Nowosielski, woto- 
wali s* o. dr. Kronenberg i s. o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Gajewski. Bronił adw. dr. 
Augustynek.

Skazanie sprawcy napadu na plantach krak.
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych 16-letni chłopak 
Israel Karp z Krakowa, zamiesz­
kały przy ul. Kalwaryjskiej.

Dnia 15 września 1936 r, Karp 
na plantach obok pomnika Ja­
giełły, podszedł do wychowaw­
czyni dzieci, niejakiej Nowickiej 
prosząc o jałmużnę. Gdy Nowi­
cka odmówiła dania jałmużny, 
Karp rzucił się na nią i zranił 
ją w rę<ę. Nowicka na skutek 
tego doznała trwałego kalectwa.

Sąd skazał Karpa na 2 lata 
domu poprawy w zawieszeniu.

Rozprawie przewodniczył wi-1 karżał prok. dr. Kamiński, bro- 
ceprezes s. o. dr. Krupiński os- | niła mgr. Scieżkówna.

P r o s z ę
o brzytewki

gdyż jedynie te 
ostrza zadowoliły 
mnie całkowicie

Na krakowskim kruki...
Ub. nocy skradziono gardę 

robę z m ieszkania dra Józefa  
W odnickiego przy ul. Wielopole 

/. 6. Wartość skradzionych rze 
czy narazie nieustalona.

Z  m ieszkania Sam uel Leiba 
Bergera , przy  ul. Kołłątaja l. 9 
skradziono gbtowkę 50 zł., zega  
rek zło ty oraz bieliznę, łącznej 
w arłnści 150 zł.

W czoraj skradziono z  m iesz  
kania Zygm unta S typ u ły , przy  
ul. Ks. Jozefa  l. 8 , 3 ubrania 
męskie, wartości 250 zł.

Jeszcze  4 b m. w ydalił się z  
domu rodzicielskiego Tadeusz 
Bębenek , lat 16, syn  F rancisz­
ka' i Walarii, zam . p rzy  ulicy 
G rom adzkiej l. 99, uczeń IV. 
kl. gimn. i do tej pory nie po­
wróci.

Gdy k a t a r  

i c h r y p k a

stosuje się

Co mówi Lud?

Kryminalne praktyki „astrologów" krakowskich
W Krakowie grasuje ostatnio 

banda oszustów, którzy rekla­
mując się szumnie jako ^słynni" 
grafolodzy, „nabierają" ludzi pod 
pozorem wyszukiwania losów,

na które padną główne wygrane 
i t. d.

„Królem" tych oszustów jest 
niejaki Dżami.

Byłoby pożądane, by odpo­
wiednie czynniki zainteresowały 
się tymi kryminalnymi praktyka­
mi pasożytów.

Hawu.

Przymus należenia do

P i n o m e t h y l
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

Pod powyższym tytułem „N ap­
rzód" pisze:

„Administracja kolejowa sto­
suje przymus należenia do Ro­
dziny Kolejowej. Bardzo wielu 
członków zgłosiło wystąpienia z 
Rodziny Kolejowej czy to z po­
wodu niezadowolenia, czy też z 
powodu niemożności opłacania 
wkładek przy niskich poborach 
i ciężkich warunkach materialnych 
jednak deklaracje wystąpień nie 
są przez władze kolejowe uzna­
wane {}.), a Zarząd Okręgowy 
Rodziny Kolejowej również prze­
chodzi do p> rządku dziennego 
nad zgłoszonym wystąpieniem !

Administracja kolejowa wyda­
ła okólnik, że nic jej nie obcho­
dzi zgłaszanie wystąpień i jak 
długo Zarząd Koła Rodziny Ko­
lejowej nie zażąda zaprzestania 
potrącania wkładek danemu człon 
kowi, to mimo prośby tego pra­
cownika kolejowego, Administra­
cja w dalszym ciągu wkładki bę­
dzie ściągać.

Mimo obniżenia wkładki człon­
kowskiej do Rodziny Kolejowej, 
Zarząd Okręgowy Rodziny Ko­
lejowej tej od 1 I. nie obniżył 
i w dalszym ciągu ściąga wkład­
kę w poprzedniej wysokości.

Powoduje to wielkie rozgory­
czenie wśród ogółu członków 
Rodziny Kolejowej, którzy maso 
wo zgłaszają iwoje wystąpienia, 
ale — jak widzimy — bez skut­
ku.

Zainteresowani pracownicy"zwra 
cają się tą drogą do p. dyrek­
tora o zbadanie sprawy i wy­
danie zarządzenia, aby tym pra­
cownikom, którzy zgłosili wy­
stąpienie z Rodziny Kolejowej, 
Administracja kolejowa zaprze­
stała ściągania wkładek. Admi­
nistracja Kolejowa naraża się w 
ten sposób na procesy sądowe, 
gdyż poszkodowani pracownicy, 
którzy zgłosili oświadczenia o 
wystąpieniu, a "którym nie za­

przestano ściągania wkładek, bę­
dą zmuszeni na drodze sądowej 
dochodzić swoich pretensyj.

Wiemy, że p. minister Komu­
nikacji stoi na stanowisku do­
browolnego należenia do takiej 
czy innej organizacii społecznej
i że w tym kierunku wydane są 
zarządzenia.

Sądzimy, ze zarządzenia te są 
miarodajne dla władz kolejowych 
krakowskiej Dyrekcji O . K. P."

Wielka obława policyjna 
na terenie Krakowa

Wczoraj od godz. 23do2-giej 
w Krakowie organa H. P. prze­
prowadziła obławę na terenie V. 
i VI. Komis. Podczas obławy 
zatrzymano 15 osób, z tego 6 
zwolniono po stwierdzeniu toż­
samości.

GRYPA W KRAKOW IE
W ostatnich dniach wzrosła w 

Krakowie bardzo wydatnie ilość 
zachorowań na grypę. W ciągu 
niedzieli lekarze Pogotowia Ra­
tunkowego interweniowali w za­
stępstwie lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznej, w około 30 wypad­
kach zachorowań na grypę, w 
których choroba ta przybrała po­
ważniejszy przebieg.

B prezes Parylewicz odwiedzi! 
małżonkę w szpitalu

W dniu wczorajszym b. pre­
zes l arylewicz w obecności sę­
dziego dr. Kurosiewicza odwie­
dził wczoraj w godzinach ran­
nych swą małżonkę w szpitalu 
św. Łazarza. Odwiedziny trwały 
około 2 godzin a iozmowa była 
o sprawach familijnych w obec­
ności sędziego Kurosiewicza.

Wrażenia z Escorialu
przedstaw i dnia 19 bm. we wto­
rek o g o d zin ie  1600 dr. S te ­
fan ia  Ciesielska  - Borkowska, 
autorka wielu cennych prac o 
kulturze iberyjskiej i p rzek ła ­
dów z  hiszpańskiego . Scharak­
teryzu je  Escorial, ten znam ien­
ny dokum ent przeszłości H isz­
panii  o sw oistym  i jedno litym  
stylu, sym bol religijnego i poli­
tycznego m istycyzm u  Filipa II.

Krwawy dramat miłosny
We wsi Gajkowice, pod Piotr­

kowem rozegrał się krwawy dra­
mat.

Do mieszkanki wsi, Zofii Hau- 
kówny, przybył Czesław Raczyń­
ski, który oświadczył jej, że zry­
wa z nią zaręczyny. Haukówna

wyjęła z szafy rewolwer i dała 
strzał do Raczyńskiego, raniąc 
go śmiertelnie, po czym drugi 
skierowała do siebie, ponosząc 
śmierć na miejscu. Raczyńskiego 
przewieziono do szpitala, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Obrabowali sklep
Wczoraj wieczorem weszła do 

sklepu żywnościowego Jakuba 
Marmura w Bystrej SI. 3 oprysz- 
ków, z których jeden był w ma­
sce i posiadał rewolwer. Zamas­
kowany bandyta steroryzował 
znajdujących się w sklepie mał­
żonków Marmurów. Dwaj jego 
wspólnicy zrabowali z kasy skle­
powej całą gotówką w wysoko­

ści 500 zł. w bilonie. Po doko­
naniu rabunku banda zbiegła w 
ciemnościach nocy, nie pozosta­
wiając po sobie żadnego śladu.

Pracownia R ztib U rsk o  -  pozłotnkza

ALEKSANDRA OLECHA
Kraków, Rynek Gł. 29 tel. 164-88
W ykonuje roboty w zakres po- 
złotuiczo rzeźb iarski wchodzące  
t , j . ołtarze , am bony , feretrony, 
stacje, chrzcielnice, oraz r a m y  
w r ó ż n y c h  s t y l a c h , złocone 
i malowane , naśladuje i konser­

wuje stare a n tyk i .

Podwójne samobójstwo 
na tle miłosnym

Onegdaj do hotelu „Nowo­
czesnego" w W arszawie, Przy* 
szedł jakiś mężczyzna w towa­
rzystwie kobiety i podali się za 
małżeństwo. Gdy wczoraj popo 
łudniu goście nie wychodzili z 
pokoju w obecności policjanta 
drzwi otworzono zapasowym klu 
czem. Na łóżku leżeli oboje nie­
przytomni. Z książki meldunko­
wej okazało się, iż są to Kazi­
mierz Rosa i Czesława Gumikow 
ska. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził otrucie weronalem i w sta­
nie ciężkim przewiózł ich do 
szpitala.

Zamordowanie kupca 
żydowskiego

Z Dubna na Wołyniu donoszą, 
źe w pobliżu miasta znaleziono 
zwłoki kupca żydowskiego Fiszla 
Cukierm&na, który zamordowany 
został przez niewykrytych spraw­
ców.

W związku ze wszczętym śledz­
twem aresztowany został wieśniak 
Bander, jako podejrzany o udział 
w zbrodni.

„Atlantic”, „Adria* „5wlt” lab 
„Bagatela”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważna tylko w dniu 19 stycznia 1937 r.
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